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Sia [ilu MRH M im
PARYŻ, (PAT). „Petit Pari- 

sfen‘‘ donosi z  Luksenburga. że 
ostatnio daje r ę  zauw ażyć nic 
sfyćfafeiłn powiększenie się zapo 
tnteb&wania ze strony Niemi -c  
na cehiioze. Agenci, skupujący  
ten artykuł, tłumacza ten popyt 
rzękpinem wzmożeniem rucliu 
w ydaw niczego w  Niemczech, 
tym czasem  miarodajne źródła 
wyjaśniają, że nakład dzienni­
ków  niemieckich w  ostatnich  
czasach znacznie się zmniej­
szył. wobec czego rzekome za­
potrzebowanie celulozy dla fa­
brykacji papieru nie w ytrzym u  
łe  krytyki. Istotnym powodem  
tego zapotrzebowania jest fabr ' 
kacja m ateriałów wybucho­
w ych, dla których niezbędna 
test nitrogliceryna,

W ę itusr wiadomości, które do  
daje to pismo, sam e tylko zakla 
dy w  Bradnenburgu otrzym ały  
g&fnówienia rządu niemieckiego  
na 6*) tysięcy  czopów  do nabo­
jów  w Obuchowych. W edług  

! umerte**. ilość importowa-

Rektor ile  b ył oskarżony
W  związku z wiadomościami 

ś pociągnięciu do odpowiedzial­
ni scł karnej rektora U. W. prof. 
Pieńkowskiego, wydał rektorat 
komunikat, stwierdzający, iż wia 
rjomo&d te nie odpowiadają praw 
dnie. Komunikat podpisał prorek 
tor prof. Tadeusz Brzeski.

Jak się okazuje rektorat i se­
nat uniwersytecki zasięgnęły w  
tej sprawie informacyj u władz 
Sądowych prowadzących docno- 
daenle przeciwko sprawcom os- 
żtątn-cń zajść na uczelni, gdzie 
wyjaśniono, że prof. Pieńkowski 
bauany był w  charakterze świad 
ką, na różne okoliczności doty- 
rtice  zajść.

Echa sprawy brzeskie]
Wydział Vin kur.iy Sadu Okręgo­

wego przygotował odpisy sentencji 
wyrtiks prawomocnego w sprawie Li 
barmana I tow. Odpisy te przesłane 
b^U  * dnia lutitaiszyra t  i. czwar­
tak dnia 9 bm. do reb »tru karnego 
Ałnistarttwt Sprawiedliwości. Jak 
Mwmag do tosfyti ey] których człon­
a m i  pozMtala osk artn , i ralanowi- 
eto Seimu. isb Adwokackich, Kapituł 
—dw u* 1 t  tL

nej do Niemiec celulozy w yno- 
sifa w r. f 932 100 miljonów kg. 
miesięcznie. W  czerwcu rb. 
wzrosła ona do cyfry  
324,60J.4u0 kg., a w  lipeu osła -

nęia już 336,939 900 kg. Równo­
cześnie wzmógł się import żela 
za, miedzi 1 niklu, których Niem 
cy  potrzebują do fabrykacji ma 
terjału wojennego.

wej. jak wynika z raportów , o- 
trz^manych przez generalnego 
komisarza Pożyczki N arodo­
wej, min. S tarzyńskiego , w pły-

Na str. 2-ej podajemy

piątą listę premiowanych Czytelników
zaw ierający  100 nazw isk

Jutro I dni nustępnych dalszy ciąg I sty, aż do wyczerpania bieżące] serjl

lOOO cennych premij
Prem iow ani CzYi^lnicY z miast:

Kranowa, Lwowa, Częstocnowy, Poznania. Wilna, Btałegostoscu Grodna, Piotrkowa Tryb. i Zduń­
skiej Woli

znajdą swe nazwiska w  oddzielnych wykazach

wpłynęła w  tałoScl
Druga rata PozyczK i Narodo |nęła zupełnie dobrze. Rat« wpfo

nęła w wygokości, w  jakiej była 
przewidziana. Rzeczą niezmier­
nie charakterystyczną jest, że 
tylko nieznaczna ilość skorzy­
stała z udogodnienia rozłożenia 
sobie wpłaty Pożyczki Narodo­
wej na 10 rat.

W  dniu w czorrjszyir został 
więc zakończony drugi etap pc 
życzkow y. W ykazał oti, i ę  za­
pał, jakie społeczeństwo wyjra 
zało w  pierwszej chwili po ror 
pisaniu pożyczki, nie był słonna 
ny. lecz. żt obywatele zdają ao- 
bie doskonale sprawę ze swych  
obowiązków wobec Państwa 

W związku z tern P. p ”®?!'- 
dent Rzplitej przyjął w  dniu 
wczorajszym  generalnego tcomi 
sr.rza Pożyczki Narodowr.j tnia. 
Starzyńskiego. P  Sta-*vnrg. 
złożył P. Prezydentów' R.Tpji- 
tej sprawozdanie z przebiegu 
spłaty drugiej ratj pożyczki

do Niemiec
k a za ła  mu usunąć z w y i  ą ic?  oceanu, gen . B a lb i

RZYM (PAT) —  W cgłoszo 
nym wczoraj dekrecie król za­
twierdził zgłoszone dymisje mini 
stra  marynarki Siriannkegc 3 mi­
nis tra  aeronautyki marszałka 
Balbo. Obie teki powierzone zo­
stały premjerowi Mussoliniemu.

Balbo m ianowany został gu­
bernatorem Libji.

P ra s a  angielska podkreśla 
fakt ustąpienia gen. Balbo. i wy 
raża pogląd, że Mussolini umyśl­

nie pozbywa się Balbo, wysyła­
jąc  go na 5 lal do Libji, albo 
wiem pragnie pozbyć się poważ 
nego konlatrenta.

Dzienniki wspom inają  przy 
tej okazji o postępowaniu Mus- 
suliniego wobec b. m in is tn  
spraw  zagranicznych Grandiego, 
który pozornie pełni funkcje am 
basadora  Włoch w  Londynie. 
Fak tem  jest  jednak, że Grandie- 
go praw ie  n igdy niema w Lon­

dynie, albowiem Mussolini nie 
życzy sobie, by różne kwestje 
regulowane były w  Londynie 
przez Grandiego. Obecnie mimo 
wielu ważnych sp raw  Grandi wy 
jechał na 3 miesiące do Indyj. 
Podkreślić  należy, że Grandi, p.> 
dobnie, jak  Balbo, jest przeciw­
nikiem przyjaźni W łoch z Niem­
cami, a  zwolennikiem pogodze­
nia się z Francją oraz współdzi t 
łania z Angiją.

Organizacja morderców na Węgrzech
BU D A PESZT (P A T ) .  —  W  humację licznych zwłok na cmen im o  i Kemedi w  komitacie E.- 

wyniku ś 'ed z tw a  policyjnego tarzach w  miejscowościach C zeki char. 
przeciwko dwom wieśniaczkom
konr ta tu  Bichar, k ló te  otruły 
trzech najbliższych krewnych, 
władze w padły  na ślad całej or­
ganizacji morderców, która za ­
mierzała dokonać szeregu m o r ­
dów przy pomocy arszeniku.

Organizacja ta ma już na 
swem sumieniu szereg podob­
nych aktów. Wobec powyższego 
władze mają przeprowadzić eks

Groźny przybór rzek
Wisły, Sanu I Dnlesra

Na skutek silnych opadów  a t ­
mosferycznych na Sanie poziom 
wody podniósł się prawie o 3 me 
trv. Kulminacyjna fala przeszła 
dziś o godz. 6-ej rano przy s ta ­
nie 275 cm. Podniósł się ów- 
nież poziom w ody na W iśle pod 
Zawichostem do 330 cm.

Jutro rano jest spodziewane 
przejście pod Zawichostem kul­
minacyjnej fal* z Sanu. W y so ­
kość tej fali nb  przekroczy tam 
fednak 260 cm. Fala ta na W iśle 
m  badzte iu i groźna, gdyż dzij

ki znacznej różnicy w  szerokości 
obu rzek będzie ona niższa, niż 
na Sanie. Przejście t j fali pod 
W arszaw ą  spodziew ane jest oko 
ło 10 b. m. W ylew  Sanu poczy­
nił wiele szkód przybrzeżnym 
wsiom,

Znacznie groźniej p rzedstawia 
się sytuacja  na Dniestrze. Pod  
Rozwadow m stan  w ody wyno­
sił dziś o godz. 7-ej rano 261 
e n .  W o d y  Dniestru rozlały się 
szeroko za lew ając przybrzeżne 
okoUce. Fala ta przejdjie dziś 
pod Haliczem.

Wzrost cezroDoclu
Według ostatnich danych państwo­

wy eh u. zedów wośreduiCtw, pracy, 
liczba beziubotnycb sto* .o w s-  
nych na tereuii całego krato w dala 
4 bui. wynosiła 21SU19I < aób, t  J. 
o 3.167 w lęce] ulż w tygodniu oop. Twd 
nim.

Święto pollc I patlstwowel
W związku z dorocznem sw łęiw n  

korpusu policji państwowej- przypada 
lącem w dniu Święta N* rodowego, od 
będzie się w  stolicy w  przededniu 
święta, t l w  dniu 10 listopad" sze­
reg uroczystoścL C godz. lb-el ko  
ściele pokan*rlickim nabożeństwo. O  
gociz. 12-el w  sali honorował L— wo­
dy Główne] P. F. o d sło n ic ie  P o licy  
policjartow poległych w r 19aS. & 
godz. 13-te, nastąpi z łoc mia v s i c n  
na grobie N.ezaanego Żołnierza. O 
godz. 13.15 na placn Alarjż. P lls,d - 
skiego apel honorowy potastych od* 
cerów I szeregow y rłi p. p. 1 dekora­
cja odznacz^nycn nK rzytan  
za Dzielność^.

*

Piękna Stela i jsj wspólnicy
odpew iattają za  szpiegostw o p rze d  sadem  w arszaw skim

Powszechne zam ter so w an ie  
budzi rozpoczęty wczoraj oroces 
szpiegowski w  k tórym  na  ławie 
oskarźorjyeh zasiąóło 9  osób.

T a k  liczna ław e  osKa-żonycn 
przccstaw ią  wyglzjd różnorodny. 
Największa u w a g a  zwrócona 
jest  na  Stellę F ilerową, pocho­
dzącą z zamożnej sfery, pasierb; 
cę bankiera  Sobola, oskarżone­
go początkow o tak sam o w te; 
sprawie, ś ledztw o później zosta 
ło przeciw niemu mnożone. Fi­
larowa p izebyw a  na wolności za 
kaucją i.00 tys- zł., wniesioną 
przez ojczyma. P rzebyw ała  w 
więzieniu 4 mi siące.

O bck  Filarowej, ubranej gu ­
stownie w czarną suknię, siedzą 
rodzice Ferdynanda Ła&owskie- 
go, głośnego oszusta , nieraz ka­
ranego. który po ucieczce zagra­
nicę, jął się szpiegostwa. W  ze­
szłym roku kochanka Łado wskie 
jo . Teodoąja Majewska, tancer­

ka z „Adrji“ by ła  skazana  za 
szpiegostwo na 15 lat więzienia. 
Dziś i s  to samo odpow iada b-at 
Majewskiej oraz rodzice jej ko­
chanka, Benjamin i Estera. O j­
ciec je s t  na  wolności, matka 
zaś, podobnie jak  i syn, p rzeby­
wający w więzieniu paryskicm. 
za różne spraw ki kryminalne — 
odpow iada z więzienia.

Bvły assesor sądow y w  Łodzi, 
Rosjanin W łodzimierz Kuźmicki, 
siedzi w więzieniu, a kochanka 
!ego, pochodząca z Litwy, Mar­
iasza Plotnikow, nauczycielka, 
jest na wolności. Izrael Berkow­
ski, agent ubezpieczeniowy, z 
dużej czupryny, przypomina a ity  
stę muzyka albo malarza, a dwaj 
kryminaliści, Andrzej Sliwniak 
Franciszek Czermnnowicz, byli 
już karani za kradzież i napady 
bandyckie, mają zaś jeszcze 
spraw y o wysyłanie ,»grypsów“ 
z  więzienia.

W si ód 63 świadKOW. znajdu­
ją się także zasądzen. na dhigc- 
letnie wiezienie, szi :edzy Miku 
ta, przywieziony z Wronę*, Tep 
licki —  ze Sw. Krzyża ora* M a­
jew ska — z Sieradza, Przestąp  
pod silną eskortą .  Począwszy od 
odczytania aktu oskarżoną, pt”  
ces jes t  tajny.

W  charakterze dowodów rze ­
czowych załączono maszynę do 
pisania, dużego formatu oraz pa 
icfon walizkowj wraz  z płytami 
gramofonowemi. Akta śledztwa, 
prowadzonego cały rok, obpjmu 
ą 7 grubych tomów.

Stara  Łado\vska szloch* pod­
czas rozmowy ze swjlm obrońca 
a maż jej przy odczytywaniu olb 
rzymiego aktu oskarżenia, W 
słabł i został w yprow adzony « •  
kor-t^n t.

W czorajszy  dzień upłynął fi* 
wysłucnaniu wyjaśttlel 
nydi.



Sr. 1 Nr. 314.

REMBERTÓW Nowowiejska 8, Pnsłelnlkówna W ,
AL Marsz. P lis. "6, ParysiówOa Z., v i  PARY POŃCZOCH.

SZALIK FUTRZANY.
Wigury 12, StawczydsM B., toalet.,*. 
Ks. Skorupki 40, Pazdrowska Z,' ZE­

GAREK BIURKOWY.
RYPIN

Kościuszki 21, Budny J., p. szczęścia.
SOSNOWIEC 

M ierosławskiego 1, Kwiatek &, gospo 
darska paczka,.

Pańska 46, Przybyto T., toalet, pacz.
SOMPOLNO 

Keller F„ 3 RĘCZNIKI.
Stodulna 23, Rybicki H„ p. szczęścia.

SZCZUCIN BIAL.
Kuścielna 6, Turoń I ,  p. szczęścia. 

SŁONIM
Rybacka 8, Szymańska J., toalet, p.

SANDOMIERZ 
Rynek, Plodowski J., P1NG-PONG.

SŁUŻEW  
Toczyńska N., paczka szczęścia.

SOKOŁÓW PODLASKI 
Roguwska 17. Mrozowski SU  P. szcz, 

SKIERNIEWICE 
Mickiewicza 2, Michalak J„ toalet, p. 

SIEDLCE
Cmentarna 27, Lopieńska L., BIELIZ­

NA DAMSKA.
Głucha 3, Tarkowski H„ p. szczęścia.

SUV/AŁKI 
Prejs H„ BIELIZNA MĘSKA. 

SIERPC
Iflaskl SI, Lange O., 3 P. POŃCZOCH.

SIERADZ 
Piłsudskiego 12. Szpakiewicz L, kalo­

sze.
SEROCK n/NARWIA 

Rdzeniewska K„ 3 P. POŃCZOCH.
WARSZAWA 

Mołdawska 19, Czechowska M., KA­
PELUSZ DAMSKL 

Nowińska 12, Lasota W„ KOZETKA 
Niemcewicza 9, Sosnowski J„ toalet, 

paczka.
Nadwiślańska 28, Przeapeiska M., pa 

czka szczęścia.
Kauwiślanska 16 Kaliński J„ BIELIZ­
NA MĘSKA
NadwiśicńSKa 27, Knllkowska P„ toa­

letowa paczka.
Nadwiślańska 6, Bożyk Z« OBUWIE. 
Nowol.pki 94, Dobrogowska A„ pacz 

ka szczęścia.
Nowolipki 10, bieiow a W„ p. szcz. 
Nowolipki 57, Krzemińska EU p. szcz. 
Nowolipki 33, Woike J„ KURS SA­
MOCHODOWY.
Nabielaka S, Dwornik J.. p szczęścia. 
Nowy Św iat 19, Baranowska E„ SZA­

LIK FUTRZANY.
Nowy Świat 47, Kalińska N.. p. szcz. 
Noworaiejska 16, Szuic W., BIELIZ­

NA DAMSKA.
Nowomiejska 7, Jezierska S., toalet, p. 
Nowy Zjazd 1, Tabiszewska EU PUL- 

LOWER DAMSKI.
Nowogrodzka 23, Eanaszklewicz J„ 

toaletowa paczka.
Nowogrodzka 78, Śliwa P., 3 RĘCZ­

NIKI.
Niska 10, Stasiak W., toalet, paczka. 
Niska 72, Trzciński S., p szczęścia.

Nowowiejska 15, Lesiakówna H., 
toaletowa paczka.

Nowe Miasto 3. W iśniewski I„ APA­
RAT RADJOWY.

Nowa 1, Zagórny W., PING-PONG.
Nalewki 38, Awin S., paczka szcześ.
Nieporęcka 8. żoiberg H., ŚNIEGOW­

CE DAMSKIE.
Narbutta 51, Mańkowski A., toalet. r>.
Nowolipie 15, Kapiszówna J., 3 P. 

POŃCZOCH.
Nowolipie 51, CyJich L., o. szczęścia.
Nowolipie 80. Dudzińska B.. p. szczoś.
Nowolipie 36 I.ińek J., 6 KRZESEŁ.
Niecała 6, PrętkI U  Paczka szczęścia.
Nladotrzymska 16, Szmalenberg S., 

paczka szczęścia
NowossefacVa 8. Filipiak T., KAPE­

LUSZ MES KI.
Napoleona Plac 10, Potyralska M., 

paczka szczęścia.
Opalińska 11, Wnde! K-, KALOSZE
Okopowa 4A, SzUdht T., n. szczęścia.
Okopowa l pa- Plia»'owski F.. p. szcz.
Okupo ' a ■?, Wtorko"'s!:a E.. KAPA.
O ftow wa 61, LaRtofc P„ paczka m ,
fikp-ipwa 4, Szeirg St. p. szczęścia.
Okiiic’ a 2, Kowalski J., pacz. szcz.

Ogrodowa 63. Kokol S„ SZLAFROK 
DAMSKI.

Ogrodowa 16, Szczepańska A , pacz­
ka szczęśc<a.

Oiesińska 12, Ruderuk J. p, szczęś.
Orzeszkowej 6, Myczko F., toalet, p.
Opawska 16, Św iestowska K„ SER­

WIS KAWOWY.
Ostrowska 7, Kapiczak /!.. p. szcz.
Opaczewska 4. Zdziennicki M., toalet, 

paczka.
Pańska lOOa, Piechowska T., ŚNIE­

GOWCE DAMSKIE.
Pańska 108, Łazowska M., p. szcz.
Pańska 65, Kulówna M„ p. szczęś.
Pańska 64, Kamiński Z., toalet, pacz.
Pańska 97, W alkiewicz E„ p. szczęś.
Pańska 112, Jabłońska G., p. szczęś.
Pawła 65, Lnkasiewicz J., toalet, p.
Pawia 63, Sflbsrberg, p. szczęścia.
Pawia 69, Kuszmider S„ p. szczęścia.
Piatulińska 44, Ryszkowskl W . KA­

LOSZE.
Pradzyńska 27, Dąbkowska B., TO­

REBKA DAMSKA.
Prndzńska 51, Buscha J., p. szczc^cia.
Przyokopowa 1, Paradowski W., 

paczka szczęścia.
Przyokopowa 11, Klimkiewicz O.,
ŚNIEGOWCE DAMSKIE

O rodowa 24. Przybujewski C„ toaie Pinsa XI 58, Fijałkowska Z- p. szcz.
towa paczka. I Poznańska 17, Grabowska S„ SZALIK

Ogrodowa 29, Zdebska W., p. szczęś. FUTRZANY.

Podwale 17, Olszewski \VŁ, toa let p. 
Przem ysłowa 36, Grunwald M„ 3 P.

POŃCZOCH 
Przem ysłowa 10, Zając Z., MASZYN­

KA DO MIĘSA.
Plac Parysowskl 7, Bakicnsztoss W„ 

paczka szczęścia.
Plac Parysowskl 17, Gawin M„ toa­

letowa paczka.
Płocka 25, Nowlszewska J„ KAPE­

LUSZ DAMSKL 
Płocka 69, Cymkowska M., p. szcz. 
Powązkowską 47a, Cichocka AL, BIE 

LIZNĄ DAA1SKA.
Piwna 51, Orzechowski W., toa let p. 
Puławska 104, Stelm aszczyk T., pa 

czka szczęścia.
Puławska 37. Kubisiak Z., ŚNIEGOW­

CE DAMSKIE.
Puławska 87, Bognmił Fr., toa let p.

Czytelnikom prowincjonalnym 
nremje będa  wysłane poczta, na­
tomiast Czytelników mieisco- 
wych prosimy o zg’oszenie sic r o  
odbiór premij do Redakcji dnia 
15 b. m. w  godz. 10 — 2 po pot.

J u t r o  r o d ? m v  d a l s z y c h  
10G n a z w s k  

prcmjowaryc'! Czytelników

Deserowe PLUTOS
Jedyna wykwintna

CZEKO- ACA dla SMAKOSZY 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

W e so fy  K ą c ik

WSKAZÓWKI

R o z p u s t n y  T * ? a k  s i o
Byja w spółpracowniczka pie­

karni tureckiej, Abdułły Al i je- 
wa, prześladow ana przezeń . lu­
bieżnemu zakusami, M artyna W ę 
growicz, t r a f ia  wczoraj na ła­
wę oskarżonych.

Sprawa, jej b ć z y  się ściśle z 
czynami Alijewa, który za za­
machy na cnotę swych przysto j­
nych ekspedientek:, został skaza 
•ńy na 2 łata więzienia.

W łaśnie jak twierdzi p . 'W ę -

growież, bardzo, ładna dziewczę 
n a ,  Alijew chciał ją  pogrążyć w 
oczach sądu  i skompromitować 
jako, św iadka oskarżenia. Do te­
go celit miała posłużyć książka 
płacy, gdzie chciano przerobić 
pokwitowanie z odbioru pienię­
dzy.

Dziewczyna chcąc zapobiec
temu i nie dopuścić do popełnie­
nia szantażu na je j  osobie, w y­
darła stronicę z książki i pobie­
gła , z .n ią  do prokuratora. Zjawił

się tam także i Alijew, o skarża­
jąc dziewczynę o samowolę i kra 
dzież dokumentu.

Formalnie, sąd musiał p. W ę- 
growicz uznać winną i skazał ją 
na 2 miesiące aresztu. Karę je d ­
nak zawi sił, biorąc pod uwagę 
dramatyczne położenie dziewczy 
ńy, która chciała się b;onić prze.1 
czekającą ją grubą nieprzyjem­
nością zc strony 
Turka.

rozpustnego

I

Sąd wojskowy przystąpił 
wczoraj do rozpatrzenia trzydnio 
w go procesu przeciw oficerowi 
lotnictwa, Izydorowi Olszańskie 
mu, oskarżonemu o nadużycia 
pieniężne w kwoc e 15,000 zł.

Kpt. Olszański był kierowni­
kiem w arsz ta tów  w Centrum Wy

szkolenia Oficerów Lotnictwa w cy nieraz robili mi różne aluzje. .

S k ą d  ja  m o g ła m  wźstiz.'e£?
W jeden dzień Się n e zmieni

(S. F .)  —  Ja  rozumiem, źe się | —  Brałam? Możliwe, że bra-
idzie do sądu za kradzież, za za 
bicie, za oszustwo —  mówiła p. 
Rajzla Kosztower, s iedząc na ław 
ce w sali sądowej i czekając na 
wywołanie swej spraw y —  ale, 
żeby iść do sądu za sublokato­
rów, tego nie rozumiem.

Rzeczywiście p. Rajzla zosta­
ła wezw ana do sądu w charak te­
rze oskarżonej o to, że utrzymy­
w ała  w  swem  mieszkaniu dwie 
sublokatorki, trudniące się zawo 
dow o nierządem.

—  Proszę sądu —  tłumaczyła 
się, kiedy wreszcie w yw ołano jej 
sprawę. —  T e  dwie panienki od- 
n3jęły pokój, a co one tam robi­
ły, to  ja  nie wiem.

—  Nie wiedziała pani, że się 
tiudnią nierządem?

—  Nierządem, zarządem, skąd 
ja  mogiam wiedzieć? Ja im nie 
patrzę na ręce.

—  Przecież tam przychodziło 
dużo mężczyzn... Łatw o się domy 
śliń,

—  Do panienek zawsze przy­
chodzą mężczyźni. A że dużo?... 
Ja nie wiem, ile ma przychodzić, 
żeby panienka była porządna. Jak  
jeden to porządna, a jak pięciu 
to  nieporządna?... Żebym wie­
działam, tobym liczyłam.

—  Dochodzenie ustaliło, że pa 
od gości brała pieniądz*.

łam. Te panienki mnie prosili, im 
samym nic wypadało.

—  1 nie wiedziała pani za co?
—  T e  panienki mnie mówili, 

źe to jest  na czekoladki. Od zna­
jomych...

—  A jak  któryś nie chciał dać, 
to pani go nie wypuszczała z tnie 
śzkania.

-— T e  panienki mnie kazali...
•>— W ięc pani s tanowczo twier 

dzi, że nie wiedziała, iż te panien 
ki upraw iały  nierząd Przecież po 
Iicja spisała protokół. Mogia się 
pani dowiedzieć. A pomimo to 
nazajutrz znów zastano u pani go 
śct.

P. Rajzla westchnęła ciężko.
—  Jak pan sędzia mnie tak 

morduje, to już ja powiem. Trosz
kę wiedziałam... Ale co miałam ro 
bić? W yrzucić dziewczyny na 
bruk?

—  Ale dlaczego no  spisaniu 
protokółu w dalszy, , ciągu, wpu 
szczała pani gości?

—  Panie sędzio! Nie bądźmy 
dziećmi. Czy w jeden dzień z ta ­
kiego interesu może sie zrobić kia 
sztor? Przecież one musiały z ’ 
czegoś żyć, a mnie sie należało 
komorne.

Sąd wymierzył p. Rajzłi grzyw 
nę w wysokości 1QQ zł.

Dęblinie i w przeciągu 3 lat, 
systematycznie przyw,aszczał so 
bie pieniądze z . opłat za prąd 
elektryczny oraz na pokrycie ra ­
chunków, różnych dostawców.

W  śledztwie przyznał się dwu 
krotnie do winy, lecz na rozpra­
wie zaprzecza temu, mówiąc, ż. 
4000 zł. ukradziono mu. a 2000 
;ł. zgubił.

— Gdybym chciał wykorzy­
stać swe stanowisko, byibym 
dżiś bogatym człowiekiem — o- 
znajinił w sądzie —  bo dostaw-

Nazwisk podać jednak nie 
chciał.

Wyszły najaw skandaliczne 
nieporządki, związane z tragicz­
ną katastrofą w 1929 r., gdy u 
samolotu oberwało się skrzydło 
i pilot zginął śmiercią. W sk u ­
tek zaniedbania, źle wyrabiano 
samoloty i to było przyczyną licz 
nych wówczas wypadków ' ot.li­
czy eh.

Część przywłaszczonych sum, 
zwrócili koledzy oskarżonego o- 
ficera.

P J a k  ś w  ą to k rs fic a
Na półtora roku więzienia z o ­

stał wczoraj skazany za poiama 
nłe krucyfiksu i zdarcie obrazów 
świętych ze ścian, Bolesław Pia 
ceszny, karany już za różne kra 
dzieże.

Po ostatnim wyroku wyszedł­
szy na wolność, upił się i pod­
czas demolowania mieszkania ro 
dziców, w pijackim szale dopus 
cił się zniszczenia krzyża i obra­
zów, a więc obrazy reiigji.

„Garny zjazd”  czy „darmozjad"?
Niezwykły proces o uwłaszczę 

nie czci P. Prezydenta  przez u- 
rzędnika tram w ajów  miejskich, 
Józefa Kozłowskiego, odbywał 
się w sądzie, oparty  na zezna­
niach jedynego świadka, wartow­
nika w ojskowego Rembiewskie- 
go.

W ypadek  zdarzył się p;zy sta 
djonie hippicznym w Łazien­
kach, przyczem oskarżony twier 
dzi, że spytał wartownika „czy 
będzie darino zjazd gości z za ­
granicy", a on fałszywie zrozu­
miał śł owo „darmozjad**.

Sąd nłe mógł rozstrzygnąć

sprawy, bez wezwania przełożo­
nych Kozłowskiego, dla wydania 
o nim opinji.

a n d ą t n l c l e  

o bezrobotnych

R A D  J O
HA W m w ń ttW b K A

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 P iy ly .  7.35 Dziennik poranny. 
7.40 Piy ly . 11.30 Przegląd prasy. 11.50 
Życie artystyczne  stolicy. 12.05 Płyty. 
12.3u Dziennik południowy. 12.35 Wia 
domości meteor. 12.38 Pieśni. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.40 Arje i 
pieśni. 16.10 Transmisja słuchowiska z 
Wilna dla dzieci. 16.25 „Listy od dzie 
ci“. 16,40 „Skrzynka pocztowa** 16.55 
Muzyka salonowa. 19.00 Transmisja z 
Prezydjum Rady Ministrów otwarcia 
Akademii Literatury. 19.25 Kwadrans 
literacki. 19.40 Wiadomości sporto­
we. 19 47 Dziennik wieczorny. 20.00 
Przemówienie z okazji 15-lecia Nie­
podległości Państw a Polskiego. 20.15 
transm isja  z Konserwatorium. 22.30 . 
Muzyka taneczna. 23.05 D. u  muzyku f

Pan  W alenty, dozorca w du­
żej, bogatej kamienicy przyjął 
nowego pomocnika, który go w 
nocy ma zastąpić.

—  A więc —  uczy go  —  t m .
tu siedzieć, domu pilnować, b ra ­
mę otwierać i od czasu do czasu 
wyjrzeć, czy się kto do sklepów 
nie dobiera. Rozumiesz?

— Rozumiem.
—  Jakbyś zobaczył !że jak iś  

podejrzany facet na twój widok 
nd sklepów ucieka, to krzyknij 
„S tó j!“

—  A jeżeli s tanie?
—  To niech sobie leci. Dęię 

kuj Panu Bogu, że cię od opry­
cha uratował.

—  A j żeli stanie?

—  W tedy  gorzej. Najlepiej 
właź zpowrotern do bramy, bra ­
mę zamknij i przez sztachety sin 
faceta spytaj, co tam robi. Bo ta 
ki oprych noża może mieć.

—  A jak  powie, że kradł?
—  Frajer małoletni jesteś! ża  

den złodziej sie nie przyzna.
—  A jeżeli w  bramie, aloo n» 

schodach złodzieja złapię?
—  T o  go przytrzymaj.
—  A jak  to będzie chłop sil­

ny i sobie z nim rady nie dam ?
—  W tedy  do mnie zapuka,, 

tylko delikatnie, żeby mi dzieciu 
ków nie pobudzić.

—  A jak pan będzie spał twar 
do i pukania nie usłyszy.

—  Nie bój się. Pukania  me 
usłyszę, to twój krzyk, jak  cie w 
morde będzie bił usłyszę. Nie 
martw sie o to... T o  wszystko co 
do pilnowania. Teraz  względem 
otwierania bramy. Uważaj, jak  
ci gość da 50 groszy, powiedz 
„Dziękuję. Dobranoc szanowne­
mu panu**.

Jak cl da 30, powiedz: „Dżię- 
kuję“ . Przy dwudziestu nim nie

adaj.

Jak ci da dziesiątkę, to zależy, 
jeżeli wychodzi, przytrzaśnii mu 
nogę bramą. Jeżeli wchodzi, p o ­
wiedz pare  słów, nie żałuj i spluń 
na ziemię.

—  A jeżeli gość nic nie da ł

—  W tedy  odrazu pluj na pal­
to... No, to już wszystko. Pilnuj 
dobrze, a jakby ci sie chcia^ 
spać, to nie chrap głośno, bo ! 
katorów pobudzisz. Najlepiej 
takiem wypadku głowę w k’ 
żuch schować, to chrapania -r 
usłyszą. Al 5 uważaj tylko
ci kto kożucha albo butóv, . 
ściągnął.

Nsjpoleon Sętłek
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PAMIĘTNIK SIUZACEJ
SPOW IEDŹ PIEKNEJ D ZIEW CZYN Y R ZU CO N EJ POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE

Nagle chłopaczek podbiegł do mnie i powiedział:
_  Czy pani na kogo czeka? A może odnieść co?
—- Nie, nie potrzeba nic odnieść!...
—  Nie, to  niel Ale tam jed en  pan  na panią czeka 

w  taksówce.
—  Gdzie?
—  Na rogu Chmielnej ! Wielkiej. Ja pani pokaże. 

O, widzi panil Ten pan, co wygląda przez otwarte 
drzwiczki. Kazał, żeby pani prędko przyszła.

Poszłam. Serce tłukło mi się w piersiach, jak mło­
tem.

Doszłam. Jakiś obcy zupełnie mężczyzna odsunął 
się do środka samochodu i kiwnął głową, żebym usia­
dła.

Weszłam.
—  Jedź pan pełnym gazem na Leszno! —  powie­

dział kierowcy.
Pojechaliśmy.
Pomyślałam wtedy o W awrzku, Czy spostrzegł, że 

ten mnie wiezie?
Ale byłam na to przygotowana, źe W awrzek mnie 

zgubi, że nie nadąży za mną.
—  Na Lesznie jest  mój synek
—  Jaki synek? Nie znam żadnego synka — mruk­

nął wspólnik Józia, na pewno taki sam bandyta, jak 
Józio. T ak  mu też z oczu patrzało. Miał na głowie cy- 
klistówkę taką naciśniętą, a przytem tak głowę odw ra­
cał, że raz tylko udało mi się spojrzeć w  jego zbójeckie 
ślepia.

—  A może tam jest pan Józio —  dopytywałam się.
—  Niech pani nie gada, bo nic nie odpowiem! Jak 

pani będzie na miejscu, to się pani spyta, czy jest ja ­
kiś tam pan Józio, czy nie. Ja mam panią dowieźć do 
pew nego miejsca i nic więcej.

—  T o  naw et nie wie pan, poco mnie pan wiezie?
—  Nie wiem. Nic mnie to nie obchodzi.
P rzestałam  mówić do tego bandyty, bo widziałam,

że się z nim nie dogadam.
Dojechaliśmy do jednej b ram y na Lesznie.
—  Niech pani wysiada. Pójdzie pani prosto przez 

podwórze. Po drugiej stronie jest  wyjście na inną ulicę. 
T am  przed bram ą będzie czekał inny samochód. Niech 
pani wsiada bez gadania  i on panią zawiezie, gdzie bę­
dzie potrzeba. G adać niema co.

Już chciałam wysiadać, kiedy mnie zlapal za rękę.
—  Zarazi Niech-no pani trochę zaczeka!... 
W yjrzał przez uchylone drzwi.
—  Teraz można.
—  Iść prosto! —  rzucił jeszcze za mną. —  Nie og ­

lądać się! Z nikim nie gadać, bo to będzie kosztowało 
tego pani synka!

Zamknął drzwi samochodu i natychmiast odjechał.
Przeszłam przez wielkie podwórko ze straganami. 

Szłam jak na  ścięcie, przepychając się pomiędzy ludz- 
kiem mrowiem.

—  Mój Boże, —  myślałam, —  ludzie sobie chodzą 
swobodnie, załatwiają swoje drobne sprawy, a nawet 
żaden nie wie, że idę do bandytów, którzy grożą zamor­
dowaniem mego dziecka!

Zajrzałam -do torebki, żeby zobaczyć, czy nóż jest 
na swojem miejscu. Ukryłam go pod chusteczką. Leci­
wie mi się zmieścił.

W yszłam na ulicę dużo spokojniejsza.
Trochę rapku  stał samochód.
—- Urządzili wszystko zmyślnie! Jeśli nawet W a 

;.vrzcsfc zobaczył, że odjeżdżam samochodem, jeśli na­
wet pojechał y.n mną, to teraz już na pewno .zgubił mój 
ślad! —  myślałam.

Podeszłam do samochodu. Byłam przecież przy 
gotow ana na wszystko.

Otworzył n i  drzwi szofer. O nic się nie pytał, ty l ­
ko zaraź pojechał.

Przyglądał mi się przez małe lusterko, które miał 
przywieszone przed sobą.

Oni wszyscy jednakowi. Ten miał też taką samą 
straszną twarz, jak  jego kamraci. Jeszcze chyba strasz­
niejszą nawet, bo miał szramę od ust do ucha. W ido­
cznie jakiś przyjaciel nożem go tak zajechał.

Woził mnie jak na  spacer. Przejechaliśmy most. 
Kręcił się po różnych ulicach. Myślałam, że końca nie 
będzie tej jeździe.

Już zaczęto się zmierzchać.
Nie poznawałam ulic. Zresztą nie znam tak dobrze 

W arszaw y, a najmniej Pragę. A on mnie tak obwoził 
po Pradze. Tyle tylko spostrzegłam, że naumyślnie j e ­
ździł tak długo, żebym nie wiedziała, dokąd mnie wie­
zie. Ale zauważyłam, że dw a razy przejeżdżaliśmy ko­

ło takiego samego wielkiego domu, jaKby jakiejś fabry 
ki, ogrodzonej żelaznemi sztachetami.

W reszcie przejechaliśmy przez jakieś szyny, po 
między małe domki i samochód się wreszcie zatrzymał

Dopiero wtedy szofer odwrócił się do mnie:
—  To tu. Może pani wysiadać.
—  Dokąd mam iść? —  spytałam.
—  Wejdzie pani w tę uliczkę na prawo. Zapuka 

pani do prawego okna zaraz przy bramie trzy razy, to 
pani otworzą.

Strach mnie ogarnął, kiedy wysiadłam z sam ocho­
du i znalazłam się na pustej uliczce. Naokoło ani żywej 
duszy.

Przeżegnałam się w duchu.
Powiedziałam sobie:
—  Niech się dzieje wola Boska! Muszę ratować 

swoje dziecko? Nie może mi się stać nic gorszego, niż 
to, co się stało! Zabrali przecież mojego synka i moga 
go zameldować.

Poszłam w tę uliczkę na prawo. Stało tam wszyst 
kiego dwa. domy. Jeden za parKanem, drugi zaraz od 
ulicy. Oba drewniane, takie nędzne budy, że chyba nę­
dzniejszych niema w Kozienicach!

Podeszłam. W szędzie w oknach ciemno. Patrzę 
bliżej, a okna pozabijane deskami, jakby tu nie miesz­
kała od dawnych czasów żywa dusza.

Jeszcze większy strach mnie zdjął!
O, gdyby to nie chodziło o mego synka, nie odw a­

żyłabym się dalej kroku zrobić, uciekałabym, anibym 
się za siebie nie obejrzała! Tak  to wszystko strasznie 
yyglądało.

Stanęłam przed prawem oknem, jak kazał szofer, 
'.abitem deskami. Ręce mi drżały, zęby szczękały.

Zapukałam raz., drugi., trzeci..
Chociaż pukałam lekko, zdawało ml się, że jest 

huk na całą ulicę. Ale to chyba tak mi się tylko zda­
wało.

Stałam i czekałam.
Nic. W szędzie cicho.
Już chciałam drugi raz pukać, kiedy zgrzytnęły ja­

kieś zawiasy, czy zardzewiały zamek w małej futree
w bramie.

Dalszy ciąg nastąpL

5HAKIBIONA
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowŁanKi

Ryśka rzekła do hr. K saw erego:
—  Słuchaj, Ksawciu, zdaje się, żeśmy wpadli. 

Jedni tu patrzą na mnie, jak  na smoka, a drudzy za­
bierają się odrazu z łapami. Pożegnajmy się z tymi p a ­
nami i idźmy gdzie indziej.

—  Tak, widzę, że zrobiono nam brzydki kawał—  
odparł i raz jeszcze przyjrzał się dopiskowi na swojem 
zaproszeniu, który brzmiał:

„Sprow adź koniecznie Ryskę. Po wyżerce będą tań- 
c s “.

Sytuacja robiła się przykra, Dereńskl, Jako gospo­
darz znalazł się bardzo ładnie, mówiąc:

—  Nie pozwolę nikomu z moich gości wyjść. Kel­
ner, jeszcze jedno nakrycie...

w  gruncie rzeczy wszakże był bardzo z  tego nie­
zadowolony. W yobrażał sobie, jakie to będą plotki na- 
ta ju trz  krążyły po mieście, że na pożegnaniu kawalerki 
wypraw iano  Bóg wie jakie orgje...

G dyby to doszło do uszu Lusi, mogłaby się czuć 
urażona...

Marzył o tern, aby już był o parę godzin starszy 
i aby już było po tej pijatyce. Sam nie lubił alkoholu 
i nie pił zupełnie, nie mógł wszakże uchylić się od przy­
jaźni z ludźmi, których towarzystwo cenił.

Ryśka po paru kieliszkach rozchmurzyła się, 
a miała taki swobodny i dowcipny sposób wyrażania 
się, że wszyscy bawili się nią świetnie. Była córką do- 
zorczyni z Powiśla i nie wstydziła się tego. Pozostała 
jej gw ara  nadw iślańska i figlarna zadzierżystość 
szczerze warszawskiej dzielnicy.

Dzięki swej urodzie, bez wszelkiego przygotow a­
nia, sam ą poprostu bezczelnością dostała  się na scen­
kę kabaretu. Podobała  się wszystkim, ze względu na 
swój kipiący tem perament sceniczny. W  życiu miała 
go bodaj jeszcze więcej. Co dzień w  kim innym była 
zakochana, a w niej kochała się niemal cała „złota 
młodzież" stołeczna. Ostatnio już nie uznaw ała nikogo

Koniżcj tytułu hrabiowskiego. Zmieniała kochanków 
ardzo szybko 1 dopiero przy hr. Ksawerym nieco jak ­
by się ustatkowała. Były objaw y, io  to jakby uczucie 

Aiccc trw alsze..

Umiał do tego stopnia ją  opanować, żc taka zaw ­
sze nieugięta i nieposłuszna, ulegała mu we wszyst- 
kiem. Sama mówiła, źe dla niego skoczyłaby w ogień 
i wodę.

Im bardziej się rozweselała, tern odważniej znów 
sobie z nią poczynali obecni goście.

Gdy wreszcie zrobił się dokoła niej zbyt wielki 
tłok, krzyknęła oburzona:

—  A idźcie wy wreszcie do ciężkiej cholery, dra­
by w  oko kopane! Ich ze trzydziestu chłopa, a ja  j e d ­
na! Co to ja  żołnierska dziewka jestem czy co? Dla­
czego innych kobiet nie sprowadziliście? Czegoście 
się wszyscy na  mnie jedną uwzięli?

Dereński jako gospodarz postanowił uwolnić 
Ryśkę od tej czeredy pijanych gości, s tanął przed nią 
i chronił ją  od napaści.

Ryśka, także już była pijana, objęła Dcreńskiego 
za szyję i całując go bełkotała:

—  T y  jesteś jedyny porządny człowiek w  tej ca ­
łej bandzie... Bardzo porządny, tylko, że... głupi, jak 
but...

Dereński spojrzał n a  nią ze zdumieniem. Zresztą, 
nie przejmował się bełkotaniem pijanej dziewczyny. 
W ogóle myślami był zupełnie gdzie indziej.

Ryśka zaś mamrotała dalej:
—  A wiesz, że ty naw et nie w yglądasz na takie­

go kretyna, jak jesteś... P iękny to nie jesteś, ale z oczu 
ci dobrze patrzy... Tylko głuptas z ciebie... aż litość 
bierze...

—  Niby dlaczego? —  zapytał odruchowo Dereń-
skl.

—  Bo się żenisz... ł z kim? Jak już słę żenisz 
z kobietą... używaną... to lepiej ze mną... Ja  przynaj­
mniej... nie mam bękarta...

Dereński zmarszczył brwi 1 odszedł oburzony do 
g ’*bi. Kilku gości uspakajało go, tłumacząc:

— Zalała się w sztok. Nie wie, co mówi.
Ale gdy Ryśka miała w czubie, niełatwo ją  było 

uspokoić.
W zię ła  się pod boki 1 zawołała:
•— pijana?*. ]ą2 Może, jak będę miała pięć

dziesiąt lat, ale nie teraz!.. Ja miałabym być pijana po  
paru kieliszkach marnej wódki i podłego w ina?  Ja  nlo 
jestem pijana, tylko wściekła na w as jestem, wściekła, 
wy łobuzy!.. Kazali mi, psia ich mać, przyjść samej je­
dnej na ich tylu!... Za kogo wy mnie macie?... Inne 
kobiety, psiakrew, mają szczęście!.. Znajdują idjotów, 
co lubią się żenić z dziewkami na wszystkie boki obra-  
canemi i mającemi już gotowe bachory, żeby pan mąż 
nie potrzebował się fatygować, bo taki z niego mały 
cherlak, wiec żeby potem nie było wstydu!... I taka ci 
będzie wielką damę odgrywała, źazira! Hrabinę oę- 
dzie odwalała  i na  mnie nosem kręciła, że niby bez 
ślubu z facetami chodzę. Pani Franciszkowa Dereńska 
będzie. Nie wiesz czasem... Ach, ty głupi Franku!... Le­
piej ze mną się żeń!... Będzie ci ze mną dobrze!... Bę­
dziesz mógł się puszczać na p raw o i na lewo!... Sama 
ci będę świeże dziewczynki podstawiała , abyś tylko 
forsę bulił, psia twoja dusza!...

Cale towarzystwo, składające słę z ludz! „byw a­
łych" i do wszystkiego przyzwyczajonych, jednak osłu­
piało, słysząc podobne steki brudu i phigawośei. Nie­
którzy rzucili się do niej i siłą chcieli jej zatkać usta. 
Nie mogli dać rady...

W reszcie Dereński nie mógł dłużej wytrzymać.
W sta ł  i blady jak trup odezwa! się do hr. Ksa­

werego:
—  W szystko ma swoje granice. To , copraw da, 

kobieta, a właściwie niegodna nazw y dziewka, od któ­
rej nie mogę żądać zadośćuczynienia, ale na szczęście 
pan ją tu sprowadził, więc jan za nią odpowiada. Za 
godzinę będą u pana moi sekundanci.

—  Jestem do usług —  skłonił się h rab ia  Ksawery.
Zabrał Ryśkę i wyszedł.
W idać  było, że było mu bardzo głupio. Czuł dos­

konale niesmak i ohydę tego zajścia.
Franciszek zaś po ich wyjściu, rzekł z udawaną

wesołością, ale i z goryczą:
—  A teraz nie przeszkadzajmy sobie. Niech ucz*- 

trwa..

Dalszy ciąg nastąpi-



Si'. 4. f c S T M T N t E  W i a d o m o ś c i  
rnmmmmrnmmimmśmmmmmMwmm m m ag M 9U .

rowokator Dage
Serg ieJ  P io t ro w ic z  D age jew . 

m łodzien iec . k tó rv  tak zu c h w a ­
ły  plan ułożył, był jed n y m  z 
na jc z y n n ic js z y c l ł  cz łonków  sek 
cji w ojskow ej p a r t j i  „N a ro d n a -  
ja  W o Ia“.

P ro w a d z i ł  s z e ro k ą  agitacje, 
w ś ró d  oficerów w  P e te r s b u rg u  
f K ronsz tadz ie .  O d y  robota  (a 
została ujawniona, D agejsw  zo ­
s ta ł  u sun ię ty  z ak a d e m ii  w o j­
skow ej. ^dz ie  k sz ta łc i ł  się na  
w y ższeg o  oficera.

P o c z y n a ją c  od r. 1876, Już Ja 
ko cywil D agejew  rzuca  sie w 
wir p ra c y  p a r ty jn e j  I dzięki nie 
b y w a ły m  zdo lnośc iom  znakom i

M o d a  w e ł n i a n a
Z nastaniem chłodnych dni Jesien­

nych, aktualna staje się suknia z p.ęk 
nej wetny kióra miękko o.uN sylw et 
ktf pani i zabezpieczy przcu chłodem. 
Tegoroczna motta jesienna, przynosi 
cały szereg takich pnjknyJi. lekkich 
a JednoczcSiile ciepłych, puszystych  
wełen z angora na cźcle. Poza tein 
mocnie sa również wełny supcikowa 
ne i przerabiane.

Z wełen tych szyjem y pełne pro- 
łto iy  modele o doić surowej linji I 
malutkich zaledwie do szyi dochodzą 
-ych  dekoltach — niemniej sa to suk 
nie o niezrównanej eleyancji. wyph 
wajacej z  tejże wlasa e szykownej 
prostoty.

Spójrzmy tia modele. P ierwszy z  
iiito to śliczna, tlkiewczeca suknia, 
dla pani o smukłfel sylwetce. Lnteyjc 
my ja z przerabianego materiału. U 
góry na miejscu wszycia resuwów 
widz.my wypchane wdta walecHti — 
os-atnj krzyk diody. Wycięcie małe. 
W linji Stanu pasek t  aksainUu lub 
skóry. Meael drugi — bardzo pickrty. 
jest bardziej skomplikowany, tjooada 
modne, przypinane na guziki epolety 
i ładne zacienia, które, wybitnie po- 
szczuplają sjlv.c'.k*i. ó s ia tn t  moael 
— nieco surowszy w linji — jest jed­
nak bafdtt) laany i eleganci, zwłasz 
cza gdy przybierzemy t ; suknie tad- 
uenii, tlużemi guzami. NaieZy go U- 
szyć t  rtjećo grubszej wełny, a bę­
dzie to r.iiła I p-aktyCina sukienka na 
całe jósitfiiiif Chłody.

c is  p rz y c z y n ia  się do  w y w o ła ­
nia chaosu  w śród  ca rsk ich  Siepa 
czy .  B ierze  udział w  wielu z a ­
m achach , k tó rego  u k o ro n o w a ­
niem jes t  śm ie rć  c a r a  A leksan- 
d ra  11.

Nic więc dziw nego, t t  W p a f -  
tji w s z y s c y  mieli n ieog ran iczo ­
ne zaufanie  do D&gejewa. To 
też. g d y  rozesz ła  się wieść, że 
D age jew  postarrowił „Usunąć" 
krw iopijcę  S udc jk lna ,  szefa  o- 
ch ra n y .  z g ó ry  liczono na  z w y ­
cięstwo.

P o  śmierci A leksandra  If roz- 
noczęła  się n icp rżeb ie ra jąea  w 
ś ro d k ach  w alka  z nlelegalnefm 
oar t jam i.  a w p ierw szyzn rz ę ­
dzie z „NarOditoja W o lą ‘‘, gdvż  
rząd  z d a w a ł  sobie doskonale  
sp raw ę ,  iż s tą d  w y ch o d zą  w 
św ia t  w y rc k i  na gubernatorów, 
g en e ra łó w  I t. d.

A by  tA w szelką  cenę  zdławić 
dz ia ła lonść  „ N a ro d n t j  W o ii“ a 
ich p o w o d y  rów  zd em ask o w ać  
i zanedz ić  w  ta jg i sybery jsk ie ,  
rzad  m ianow ał szefem  ochrany . 
pu łkow nika  Sudejk ina , ło tra  z 
nod  ciem nej gw iazd y ,  c z b w ie -  
ka -bcs t ję ,  znanego  z o k ru ­
cieństw  Od tej chwili w a lk a  roz 
go rza ło  na całej linji.

T y m c z a se m  w  m yśl u łożone­
go p rzez  D age jew a  planu, b ra t  
jego, W olod ja  zgłosił sie ną po­
czą tku  kwietnia 1882 ir. dó ga -

If
W  s ^ e c i

jbfflćtti wszechwładnego Sudejkf 
r.a. proponują rtni usługi w roli 

Iprowokatoraj
Oczywiście,, że Sud^kin dia 

którego każdy środek był do­
bry, byle prowadził do urraynio 
nego celu. egodsił sie Łartizc 
chętnie, ,

Wołodja, choć rola. która 
przyjął, była dlań wstrętna, roz 
począł „pracę". Co kilka dni 
przedstawiał Szefowi listę podej 
rżanych z notatkami o  ich dzia 
talności. Po upływie dwóch ty -4 
godni sudejkin w ezwał do sw e­
go gabinetu Wołodję, zw ym y­
ślał go od ostatnich i zagroził 
usunięciem z ochrany, gdyż ra­
porty Wofodji okazały się... nie 
orawdziwe!

Sytuacja Wofodli była nie do 
pozazdroszczenia. W obawie, iż 
cały p i ^  w oiorty Sprytnie 
nrztż Jego brata m oże zakoń­
czyć się fiaskiem, Wołodja po­
czął płakać, skarżyć się. że ma 
brata, bardzo zdolnego malarza, 
który ma do sprzedania kilka o- 
brazów! Umiera bowiem % g ło­
du.

Sudejkin u s m o l i  się. Swiadó 
mość. że w łapy jego dostanie 
sie nowy człowiek, który może 
stanie się Parzyć/iłem w* jego  
zbrodmazycn łapach, nakazała 
mu nie wyrządzać P w w d y  W o 
łodji. Zgodził sie na ofertę W o- 
łodjl.

Tego dnła W ołodja zaw iado­
mił b ra ta  6  m a ją c y m  nas tąp ić  
spo tkan iu  z Sudejk incm . Dage 
je\V z ra z u  og ro m n ie  sie ucie­
szył, P rz y g o to w a ł  sobie kilka 
obrazów , a nas tępn ie  schow a! 
do kieszeni nab ity  brauriing.

O  oznaczonej  godzinie D age­
jew  znalaz ł się w  poczekalni sze 
fa o c h ra n y  Sudejk ina , B v ł b l a ­
dy, a ręce dziwnie mu d rża ły .  
C a łą  siłą  woli s ta ra ł  się 
uspokoić, ale mitrló to niesoodzie 
w anie  o g arnę ła  go  obaw a.

Z  niepokojem spog ląda ł  na 
d y ż u rn y c h  polic jantów. Sądził  

tak ie  go nagle  o garnę ło  tchó 
rZOstWo —  że s tó jkow i w iedzą, 
poco ón tu p rzy szed ł  i że za 
chwilę zostan ie  a re sz to w an y .  
W reszc ie  w ezw ano  go do gabi­
netu Sudejk ina . G d y  D agejew  
s ta n ą ł  n rzed  obliczem ok ru tn e ­
go szefa  o ch ran y ,  se rce  w nim 
z a r m rb  z p rze rażen ia .  Nagle 

u s ły sz a ł  s łow a S ude jk in a :
— To pan jes t  D ag e jew  z d a ­

je sfe. że m v  się Już z n a m y ?
P a n  się myli. panie  pułków  

niko -*• w y sz e p ta ł  zbieiałemi u- 
s tam i D age jew  —  je s te m  bied­
n y m  m ala rzem .

Sudejk in  g -oźn łe  p a t r z ą c  na 
Dugjeewa. mów ił dale j:  „W iem  
dOSkonale, że pan  n a leży  do 
„N arodtie j  Wol' Kiedyś ag ito ­
wał pan  w śród  oficerów. Dziś 
p rz y sz e d ł  pan tu, a b y  mnie zgła

Przestępstwa pod hypnoz
(g ,) Przed kilku miesiąćaiiU 

donosiliśmy o zabójstwie, córki, 
bogatego  fabrykanta w Macedo- 
nji. Sprawca, po dokonaniu za­
bójstwa, nie uciekał i pozwolił 
się aresztować. W czasie śledz­
twa ustalono; że zabójca w ćhwi 
li popełnienia czynu, działał pod 
liypnozij.

W krótce potem okazało się, żc 
w zmarłej tragicznie córco faury- 
Kauta kochał się pewien jego­
mość, który będąc /. zawodu hyp 
notyzeiem, postanowił pomścić 
zniewagę, Czyli odkosża. Zaliyp- 
no lyzoaa ł  więc,., narzeczonego 
panny i ten, nie Wiedząc, co czy-

nł. zamórdówał wtasną haftecim*
. * * * -  _  .

W ub. tygodnfd W Madrycie ja 
kai kobiet* zaitrrellfi adwokata, 
śledztwo ujawniło, la  morderczy 
ni działała pod hypn&ią. Kuilsy 
tej sprawy >4 niezmiernie scrisa- 
c j j i .c , gdyiusialorlP, ic  niewia­
sta została tahypiiotyzo.wana, 

Była ona fUififcłiłcrir w rękach 
kilku osób. którym chodziło o „u- 
Burtięcia" adwokata, zbyt agtv- 
sywnie Walczącego o spadek dia 
sw tg o  klienta,

Trzeci wypadek przestępstwa 
poci działaniem hypnozy rozegrał 
się w Lyonie (F ranc ja ) .  Tym ra-

iCnt W Sioła tancerki -  szantażyst 
kij a cdnocześnie nynnotyzerki 
Wpadła ongiś znana i b o g lta  kó- 
hleta. Działając pod hypnozą, nie 
szczęśliwa kobieta dokonała licz 
nych kradzieży.

W ypadki przestępstw pod 
Wpływem hypnoży wyWólaiy za­
interesowanie w śwjecia lekaiży- 
psychjalrów.

Uczeni, bada jąc  poszczególne 
wypadki, doszli dó przekonania, 
że możliwe są przestępstw a pod 
działaniem hypnozy, wskazując, 
Łt najłatwiej poddają się neura­
stenicy lub osobnicy o skłonno­
ściach do przestępstw.

Gzić. V kiaszatii ma part f i^ -w  
ne nabity rewolwer. Niech pan 
nie o rżv, panm Dagejew, ja 
w szystko wiem’ ..,

Dagejew zupefnie stracił nad 
sobą panowanie, Padł na krze­
sło wpóforndlały. Jak prztz se^ 
słuchał dals*vch ałów szefa.

Sudejkin mówił o działalnoŚL- 
•Narodncj Woli", która wywo  

łuje niepożądane wcha Zagrani 
ca. sławi* dobroć nowego cara 
przedstawiał wielkie możliwo* 
cl. gdv Dage.tew nawróci sic 

Przecież to dla dobra na 
szej ojczyzny-m atuszki — koń 
czyt Sudejkin. —- Ojczyzna 
w niebezpieczeństwie, T&cv. m1- 
nan muszą stanąć na postenm  
ku.

Rozmowa coraz to nrze^?”*-- 
ła sie. Sudejkin mówił luż cor;*> 
ciszei a trupio blaay Dagćie" 
słuchał. Np twarzy Jhgo ukaza* 
się uśmiech, ale był to Mćzcf 
grym as nóleśny.

Gdn opuszczał gabłnet Sn V ; 
kina, Dagejew szedł t  podnie­
sioną głową,..

'M iecz .  (1M>  
d. c. n.

Kupon

B c z p ł e t n a .  

p o m o c  p faw p m
l i

25-lecie Ki
W dniu 26 b. m. v J b ę . i i ć  s i ,  

w W arszaw ie  uroe^ystość ju b i­
leuszu 25-leeie iStr.iTii ia ŻwiązKi 
Księgarzy Poiskictr. U roozy^dść  
ta odbęd iie  *1, w gm&cfta -StoM 
faySaenia TtChn/fcÓW i(Czackie­
go 3 /5 )  w obecinMci 
cjeU władz pańęW ow ych , orgam 
zacyj' społeczny^c, , fcay tu cy j  nai. 
kpwych I t  d.

W  prZedeć/iiu o d b ę d ą  się 
nadzy-yczkjne. wak,e łg h d fn ad ^-  
nie Związku^ na któłytn rozw a­
żany będzie szwSig ak tu łh -yd i 
opraw kśiągars tw a  tu
tfl. z aś  ustanow iona zło­
ta  odznaka  honorow a za zasługi 
na polujszerzenia ćzytelnicrwa.

Z okazji jubiłeuszu Związku 
Księgarzy Polskich organizuje 
zlilórftę książek dia bibłjotek 
świetlicowych Zwiąek^ Poiaków 
w Gdantkir.

m t
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Intymne rozmowy z C « y t d n iH a m i
T ak  się złożyło, drogi Panie, 

p rz y s tę p u ją c  do pisania od- 
powledzi dla P alta .  Wróciłem 
w łaśn ie  z kina „A tlan tic" ' ,  gdzie 
w y św ie t lan o  n a jn o w szy  film 
polski p. t. „Szpieg  w m aśce" .  
B a rd zo  piękny, fiirn! Co mi się 
w nim na jba rdz ie j  podobało?  
ś p ie w a n e  p rżeż  H ankę  O rdo-  
lównę piosenki W a r s a  do słów 
ruwinaa, ju l j a n  T u w im  —  to 
ua jw ięk sży  poeta  P o lsk i  w spół 
czesnćj.  A g cn juśż  wielkiego po 
e ty  na  tem  w łaśn ie  polega, żć 
umie w  kilku ry m o w a n y c h  żda-  
n iacń ż a w rż e ć  tre ść  n a tchn io ­
ną , b ęd ącą  oddźw ięk iem  n a j ­
g łęb szy ch  uczuć ludzkich. P o ­
traf] nag le  roz jaśn ić  u m y s ł  i 
dać  fiajcutlfiiejsżą odpow iedź  
na... n iezadnne  mu py tan ia .

Tuwim  t  pew nością nie c z y ­
ta! listu P a ń sk ie g o ,  a jednaK 
n ik t  nie zdo ła  d ać  nań piękm ej-  
O C j i m ą d rz e js z e j  Odpowiedzi.

P rz y to c z ę  więc s łow a Jego pio­
senki. Będzie to Zarazem  odpo­
wiedź na pierwszo z d ługiego 
szeregu  py tań  pańsk ich :  „Go
robie?". O ióż  --- w y o b raz ić  so­
bie, że Irka pow iedziała  P a n u  
słowam i piosenki T u w im a:
. „M iłość mi w sż y s t ia '  w y b a ­
czy , sm u tek  zamieni ci w 
śmiech.... Miłość tak pięknie tłu 
m aczy  z d ra d ę  i k łam stw o  i 
g rzech .  C h o ćb y ś  mnie ptżeklął 
w  ro zp aczy ,  żem  jes t  o k ru tn ą  i 
zła... M iłość mi w sz y s tk o  wy­
b aczy ,  bo milóść, m ój m a ły ,  to

A da le j:  „G d y  p o kochasz  tuk 
mocno, jak  ja , tak  tkliwie, żarli 
Wie, tak... wiesz... doos ta tka ,  do 
sza łu ,  oo dna, z d ra d z a j  mnie, ha  
w et i g rzćsz" , . .

O to  na jp iękn ie jsze  ł ftalwżnio 
ś le jsze  ujęcie  p raw d z iw e j  mitoś 
d .  R ozum iem , nie k a ż d y  może 
mieć tak jasno widzący lubysłi

jak  wielki poeta, ałe jedpnfc po 
w inniśm y się s t f r a ć  wzruvść się 
do jego  po domu,

G zy Irka  kocha ła  Rana I ko­
ch a ?  O, z pew nością  jedno  i dru  
gic! Nlcswio w życiu  nie jes tem  
tak pewien. C zy  zapom ni Raił o 
Irce?  W ątp ię .

G zy  m ożna  kochać i być tuk 
podłA? M iędzy  nami powie- 
dziaW M y, nie w m ze żadne j  pod 
łości ze s t ro n y  Irki. c o  robiła, 
zan im  P a n a  pozna ła ,  to  jej 
rzecz i zresztą, iam  Pan mówJ. 
U  ch o w ała  SWfi dz iew ic tw o dla 
p rz y sz łe g o  m ę ia .  T o  już i tak 
wiele przv jej zm ysłow ośc i .  A 
żę u legała  p o w ie rzch o w n y m  
pieszczo tom  szefa ,  z  naw e t zg o ­
dz iłaby  a l i  na  więe«j. a b v  ty lko  
nie u trac ić  p o śa d v ?  Moj Boże, 
ileż to  kobiet je s t  w  tak trag iez  
nej sv tuac ji .  Ale kogóż za to  wi 
n ić?  C h y b a  nie kobie ty , lecz 
tych, którzy w ten niemiły spo­

sób w yzysku ją sw oją przew agę 
życiow ą. G dyby nawui i  p rzy ­
krej kóhidcZności uległa szefo­
wi pod ptźym usem , może nawet 
Z obrzydzeniem , w żadnym  wy 
padku m  moŁh&by tego uznać 
za zdradę. A że się pocieszała z 
Innytr. aawnym wielbicielem. 
.,dv  Ran się z nią pogniewał, to 
także Jej prawo, Nie trzeba by­
ło sie gniew ać. Może to b y ł., 
odw et?

C zv Panu w yznała w szystko, 
tego nic wiem. ale to bynaj­
mniej nie powinno zmieniać po­
staci rzeczy.

C zy nie pow tórzy się to póź­
niej? l o  będzie tylkó od P ana 
zależało. Niech Pan jej nlfc drę­
czy, lecz otoczy praw dziw ą mi­
łością, a % pewnością będzie P a  
nu n a jw iern ie jsza  t  w iernych.

C zv m ożć P an  d v ć  szę&eśli- 
wy 7. inną I czy P an  taką znaj­
dzie? Na to pytanie mógłby P a 
nu odpowiedzieć tylko prorok, 
a ja  nim me jestem . Mogę tylko 
raec: miłość tak wielka, jak 
Irki jest rzadkością i... ZaWsze 
pew niejszy wróbel w reku, niż 
gotąh na dachu.

Ć ży nie zatru je  P anu  Wśpółży 
cla z nią świadomość, żc inni

tam kiedyś bawiH 8ię mą? Ni* 
powinna- Prawdziwa miłoaó 
Drzechodzi do porządku dzien­
nego trnd takfcmi dróbi*8gami. 
które t  miłością nic wswóhiago 
nic miały, jak Pan przyz­
naje. TrzcU koniecznie posta­
rać  sie wykorzenić zc wenie te 
wspomnienia, a nawet I to było 
by zbyteczne, gdyby Pan wresz 
cie raczvł sobie uświadomić ta 
ką prostą sprawy: Pau był ł a s ­
kaw  s a m  p rzy zn ać ,  ze mikł P an  
mnóstwo kubiat tylko dia n asy  ­
cenia swej żądzy. Ona tego P a­
nu nie ma za złe. Samą zaś tyl 
ko... ocierała sir o kilku m ęż­
czyzn, ft Ran Już róbi t  tegb tni 
gędje życiową. Na musi 
b y ć  przecie! pewna sp raw ied l i ­
wość, pewna równość! 
czasy, gdv m e!czy4nia wroino 
bvło wsrystkrt. a kooięCie 
nić. C z y  Part chce kflćhać nie­
wolnice, czv równa Sóbie tows 
rzyszke życia?

Niechże P a n  w y k o r t^ t t l  ze śłe 
ble n iely lc  w spom nienia ,  iłó nie­
ro zsąd n e  pojęcia, ś la d y  p rz e s ą ­
dów i zazdrośc i,  e kn?-1 a ' P a n  t  
pew nośc ią  i  I rką  HttJMrczęśHw- 
s ż y m  na świacie, czego Panu 
życzę * całego serca.
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Odpowiedzi Redakcji
P. M. Rogowicz (Sosijowlcc): Na

pytanie, czy jeM łJat» smlyni Czytelni 
kietn, może Pan saiu sobie udzielić 
odpowiedzi.

P. St. Dąbrowską (Lubliu): Trzeba 
przystać.

P. J. Harasimowicz (K raków): Zinia
na została  uskuteczniona. Za słowa 
uznania dziękujemy. Napoleon Sadek 
w raz  z Panem cieszy sic. że mu gro­
chówka wojskowa me zaszkodziła. 
Czołem!

P. K. Drzewiecki (Lódź): O trzym y­
wałby Pan gazetę (z typami) ranna 
lub południowa poczta.

P ,J. Głowacz (Brześć n /B ): Zosta 
la Pani zaliczona.

P. Studziński: Nasz adwokat udzie 
Ii Panu bezpłatnie porady. Z tego, co 
Pan napisał, wynika, - że nie należy 
się Panu. Musi Pan wiecej szczegó­
łów podać osobiście adwokatowi.

P. St. Morski (W arka) :  Zapisany. 
Same kupony.

P. J. Minkiewicz (Żolib.): Nie zgi­
nał.

P. M. Natankowa (Kraków): Adres 
trzeba złożyć w miejscowej Redakcji.

P. Gencwefa Ustafilcziik (Sando­
mierz): Napoleon Sadek czuje sie co 
skonale, a za pozdrowienie dziękuje.

P .C z.D ziew it (Radom ): Jest w aż­
ne.

„Rozczarowana": Szkoda, że niema 
muzeum głupoty, bo postalibyśmy 
tam do kolekcji list Pani.

„Kończący studja" : List Pański nas 
Wzruszył, pragnęlibyśmy serdecznie 
Panu pomóc, lecz w tej formie nie nio 
iemy. Czy wyobraża Pan sobie ile 
ludzi czeka dziś na w sparcia? Nie nio 
żerny róbić w yjątków , dlatego na ta­
k ie  prośby odpowiadamy zawsze od­
mownie, Intencje Pańskie sa szlachet­
ne, jest Pan praw ym  cz!owiek!cm. 
więc może rodzina Panu pomoże. Ży­
czymy w ytrw ania  i lepszej doli.

„Verltas“. Nazwisko autora naogół 
niczego nie przesadza. Większość 
Czytelników życzy sobie mieć dużo 
powieści. Narazie Pańska propozycja 
nie da się zrealizować. P racy  Społecz 
nej nie zaniechamy. Za uznanie dzię­
ki!

16-ta rocznica istnienia 2J.S.R.R.
W  dniu 7-ym listopada 1917 

r. Rewolucyjny Komitet W ojsko­
wy Sowietu Pelrogradzkicgo, na 
którego czele stali Lenin i T roc­
ki, obaliwszy rząd Kfcreńskiego, 
zagarnął władzę w swoje ręce, 
którą już następnego dnia prze­
kazał ogólnorosyjskiemu Kongre 
sowi Sowietów. Stopniowo bol­
szewicy przejęli władzę w całym 
kraju, który otrzymał nową naz­
wę Związku Socjalistycznych Re 
publik Radzieckich.

Z. S. R. R., ogarniający jedną 
szóstą powierzchni globu z lud­
nością, s tanowiącą dw unastą  
część zaludnienia kuli ziemskiej, 
dzieli się na 7 równorzędnych re 
publik, z których 3 —  Rosyjska, 
Ukraińska i Białoruska —  znaj­
dują się w Europie i w Azji (Sy­
ber ia ) ,  pozostałe zaś cztery —  
Związek Zakaukaski, Uzbeki­
stan, Tadżykistan  i Turmienistan 
—  w Azji Środkowej. Z tych re­
publiki Rosyjska i Zakaukaska ma 
ia w swoim tytule nazwy repub-

Związku Rosją (sow iecką) nie chłopskich (ponad  60 proc. gos
jest ś c i s e  ponieważ nazwa ta do podarstw  chłopskich uległo ko- 
tyczy tylko jednej z tych 7 repu | Icktywizacji).
blik.

Już w  zaraniu sw ej pracy kon 
strukcyjncj Sowiety wszczęły 
walkę z zacofaniem gospodar-  
czem kraju i tu sformułowały i 
przeprowadziły postulat uprzemy 
wienia kraju czyniąc zeń p ro­
gram narodowy w stopniu i na­
pięciu, na jaki nie zdołały się zdo 
być rządy poprzednie Rosji.

Postulat ten ściśle związał się 
z kierunkiem samowystarczalnoś 
ci kraju, a  sukcesy, zdobyte na 
tej drodze, są przedmiotem wici ’ nakładu, jak 
kiej dumy społeczeństwa sowiec " "  
kiego.
W  procesiekomunistyczncj p rz t  

budowy Z. S. R. R. należy przc- 
dcwszystkieni zwrócić uwagę na 
jeden z na jszykow nie jszych  eks 
perymentów gospodarczo -  spo­
łecznych. Eksperymentem tym 
było powstanie „sowchozów", 
czyli gospodarstw  państwowych

O wielkich postępach na polu 
oświaty  świadczą następujące 
cyfry: gdy w  r. 1913 Rosja liczy 
ta 8.2 rniljona uczęszczających 
do szkół, w r. 1932 było ich 23.0 
miijona, co stanowi w porówna 
niu z liczbą przedwojenną o 30C 
proc. więcej

usunięcie porohów  dnieprzań- 
slcich. pozwala wyzyskać wyło­
nioną s tąd  potężną energję ele­
ktryczną.

Od początku utworzenia się 
rządu sowieckiego prowadzi Ro­
sja politykę wyraźnie pacyfisty­
czną. Polska wkroczyła wobec 
Związku Sowietów już od Trak- 

itatu  Ryskiego na drogę pokojowe
Ruch wydawniczy, który na ca go współżycia. Chęć potwierdzę

łym świecie przeżywa poważny 
kryzys, osiągnął w Z. S. R. R. ol 
brzymi rozmach, zarówno pod 
względem ilości w ydaw nictw  i 

ł różnojęzyczności.

ma woli pokojowej obu państw  
znalazła swój wyraz w paktach 
pokojowych pomiędzy obu państ 
wami Polską a Z. S. R. R., jakie- 
mi są pakt o nieagresji i konwen

W  r  1931 wydano w Sowietach ! cja koncyljacyjna. Dalszym cią- 
5.400 gazet z nakładem 35 milj. gicm pokojowego nastawienia o- 
cgz., książek 53.8 tysięcy, w bu krajów stał się palet, określa-
835.2 tniljonnch egzemplarzy.

Pisma redagowane są w 00 ję 
żykach, książki w 83. Z dzieł

jący stronę napadającą.
Stosunki obecne miedzy sąsia­

dującemu ze sobą państwami, ja

lik federacyjnych. Nazywanie i ,kołchozów", czyli gospodarstw  , jest ,Dnieprostroj“, klóry przez

wielkiej miary, jakich dokona w :kipmi P o ,ska j Rosj kształtu 
Związku Sowietow w  ciągu os ta t ,  
nich lat, nie można nie wspom-1 
nieć o olbrzymiej pracy, j a k ą '

Jak się nakręca filmy w kilku wersjach
W  czasach filmu niemego fil­

mowy rynek św iatow y stanowił 
jednolitą  całość i każdy obraz 
przechodził swobodnie z kraju 
do kraju i z kontynentu na kon­
tynent. Głownem centrum produk 
cji były Stany Zjednoczone.

Od czasu pojawienia się filmu 
dźwiękowego sytuacja uległa

ją się pokojowo i przyjaźnie, na 
podłożu wzajemnego zrozumie­
nia i uwzględnienia potrzeb gos­
podarczych i politycznych, przez 
co istniejący układ tych stosun­
ków staje się jedną z mocnych 
gwarancyj utrzymania pokoju w 
Europie.

zmianie. Konieczność realizowa- w  tempie zwofnionem i ustalaniu 
nia dla poszczególnych krajów drobiazgowego szematu chrono- 

! tekstu mówionego w języku na- graficznego dźwięków, któie ma

60-lecie parafii polskiej w Buffato
W  roku bieżącym obchodzi 60- 

lecie istnienia Parafja śvv. Stani­
s ław a w Buffalo, będąca  bardzo 
pow ażną  placówką społeczną wy 
chodżtw a polskiego w Stanach 
Zjednoczonych. Jest to metylko 
jedna z najstarszych, ale jedna z 
największych parafij polskich w 
Ameryce.

W  ciągu 60 lat swego fstnłenia 
parafja ś\v. S tanisław a w Buffalo

poszczycić się może znacznym 
dorobkiem, nictylko w dziedzinie 
religijnej, lecz i w życiu społecz­
no -  narodowem  naszego wy- 
c h o d i tw a ;  przy parafji istnieje 
duża szkoła polska i grupują się 
liczne stowarzyszenia wychodź­
cze.

Z okazji 60-lecia istnienia p a ­
rafji wydany został wspaniały pa 
miętnik, obrazujący jej historję i 
prace.

Drapacze chmur pod Paryżem
W  Paryżu istnieje specjalna u- 

s taw a, normująca wysokość do­
mów mieszkalnych; domy nie po 
winny przekraczać pewnej u s ta ­
lonej wysokości, ażeby nie zacie 
mniały ulic i nic przeszkadzały do 
stępowi światła do domów niż­
szych po przeciwnej stronic. Ale 
jeżeli fantazja budowniczych jest 
skrępow ana w granicach stolicy, 
to poza granicami nie krępują jej 
żadne więzy.

Obecnie buduje się na przed­
mieściu Paryża równocześnie 5 
drapaczy chmur, wprawdzie nie 
tak wysokich jak nowojorskie bu

ildingi, w każdym razie dość nie­
zwykłych na tle krajobrazu parys 
kiego.

G m achy wznosi m agistra t  P a ­
ryża, a są one przcnaczone na u- 
rządzenie tanich mieszkań. W y ­
sokość tych domów sięga 55 mę­
tów (15 pięter).  W  każdym dra­
paczu chmur znajdować się bę­
dzie 175 mieszkań.

Pewne zdziwienie wywołuje 
fakt, iż domy te budowane są w 
miejscowości, gdzie grunty są b. 
tanie, a wobec tego niezrozumia­
łym się staje ów pęd do w ysoko­
ści.

rodowym zmusiła wytwórców 
do kręcenia filmów w  kilku w er­
sjach, z których każda nagrana 
była przez inny zespół aktoiski.

Koszty wyświetlania filmu, 
przeznaczonego dla całego św ia­
ta, wzrosły zatem znacznie i wiei 
cy wytwórcy światowi obawiali 
s.ę nie bez słuszności konkuren­
cji produkcji krajowej, której roz 
powszechnienie zamknięte było 
granicami językowemi. W tedy  to 
Amerykanie zaczęli posługiwać 
się t. z w. „doubling‘iem“ .

Udźwiękowienie filmu póiega 
na operacji dodania  do filmu nie­
mego rejestracji dźwiękowej, od 
powiednio synchtonizowanej. 
„D oubling" jes t  operacją analo­
giczną, za pomocą której adoptu 
je się glos jednego lub kilku spa  
ckcr‘ów bądź na zużytkowanie 
znacznego zapasu filmów nie­
mych, nagromadzonych dawniej, 
bądź też na tłumaczenie filmu 
dźwiękowego na inny język.

Film dźwiękowy posiacia obok 
obrazów  wąską taśmę dźwięko­
wą synchronizowaną, t. j. mogą­
cą odtworzyć zjawiska słucho­
we ze ścisłą dokładnośtią  czasu 
ze zjawiskami wzrokowemi.

O gromna precyzja synchronlz 
mu, konieczna dla realizacji do

ją  być rejestrowane.
Słowa zastosowane w szema-

ten sposób, aby zgadzały się ino 
żliwie dokładnie z układem ust 
aktorów. Druga część pracy pole 
ga na utrwalaniu s!óvv i dźwię­
ków, zgodnie z szem atu n  chrono 
graficznym, ustalonym uprzed­
nio.. Szcmat ten lub t. zw. „sce 
narjusz dźwiękowy'*, od tw arza­
ny jest przez aktorów, muzyków, 
imitatorów i t. p. przed apara ta ­
mi rejestrującemu 

Czasami w ykonaw cy patrzą  je 
dnocześnie na wyświetlane na e- 
kranie sceny, które mają być po­
wtórnie udźwiękowione, co poma 
ga do właściwej intonacji wokal­
nej. Czasami znów przed każdym 
w ykonaw cą przesuw a się pasek 
papieru, zawierający wszystkie 
wskazówki, dotyczące emisji 
dźwięków. Czasami wkońcu film 
z opisem potrzebnych w skazó­
wek wyświetlany jest przed w y -  
konąiwcą.

Poza tłumaczeniem tekstów  fil 
mów mówionych „doubling" poz 
wala na post-synchronizację fil­
mów plein-air‘owych, nakręca­
nych w trudnych do jednoczesne 
gó udźwiękowienia warunkach, 

brego filmu, stanowi główną t ruj  jak również filmów rysunko-

Kowy transport na kolonię 
„O rze ł B ia ły"

W obec napływających coraz 
pomyślniejszych wiadomości o 

cie, transponow ane z jednego ję ! zagospodarowaniu się polskich 
zyka na drugi, wybierane są w , ko’onistów na ko!onji „Orzeł Bia

ły“ w Stanie Espiryto Santo w 
Brazylji, wśród ludności wiej­
skiej w Polsce wzrasta zaintereso 
wanie tą kolonją i zgłasza się co­
raz więcej kandydatów na wy­
jazd. W  związku z tern najbliż­
szy transport wyruśzy już w sty 
czniu 1934 r.

Rcrwój radjaftMjl 
w e Fra icji

Do 15 sierpnia r. b. zameldo­
wano we Francji 1.4C0.000 a p a ­
ratów odbiorczych, a w tej licz­
bie 200.000 detektorowych Mia­
rą zainteresowania ogółu radm - 
fonją jes t  powodzenie X-ej 
w ys taw y  radjoiskrowej w P ary ­
żu, którą zwiedziło 125.000 osób 
za płatnemi biletami, co w porów 
naniu z rokiem ubiegłym oznacza 
wzrost frekwencji o 25 proc.

Śmicrt: Inośćw poszczególnych krajsiłi
Największą śmicilclność w y ­

kazuje Francja, gdzie na tysiąc 
mieszkańców w  stosunku rocz­
nym przypada 19.8 zgonów. W

Jak w jin k a  z ostalńich zesta­
wień Głóv i.cgt) Urzędu Statysty 
cznego, w pieiwszym kwaitnlc r. 
b. zmarło w Anglji wraz z W al- 
ją 170.000 osób, we W łoszech 
171.913, w Niemczech 221.374, 
we Francji 207.442, w  Polsce 
139.437, w Czechosłowacji 
62.167, na W ęgrzech 37.654, w 
Portugalji 31.727, w Holandji j 10.7, w  Kanadzie 
21.503, w  Kanadzie 28.248, w ,s t r a l j i  8.0.

dność „doublingu" kinem atogra­
ficznego. Wszelkie odchylenia 

pomiędzy obrazem a odpow ied­
nim dźwiękiem, trwające nawet 
jedną dziesiątą sekundy, s ta je  się 
dostrzegalne i przeszkadzają  nie 
znośnie.

Rejestracja dźwięków dla „dou 
bling‘u‘‘ odbyw a się —  tak sa ­
mo jak  dla nakręcania wersji picr 
wotnej —  zapomocą apara tu  re­
jestrującego. Dźwiękowa taśma 
negatywu wywoływana jest obok

wych.

u

Czytajcie

W esołe Wiadomości"
Cena 10 groszy

W ładze rządowe przedsięwzię 
ły niezbędne środki, aby mienie 
intsytucyj państw ow ych i sam o­
rządowych, znajdujące się pod 
nadzorem poszczególnych mini­
s terstw , ubezpieczone zostało od 
pożaru.

Portugalji i na W ęgrzech liczba taśmy negatywnej obrazów  wzro
ta wynosi 17.4, w Polsce 17.3, w 
Anglji z W alją 17.2, w Czecho­
słowacji 16.9, we W łoszech 16.4, 

Niemczech 13.2, w Holandji 
10.8 i w Au-

w

Australjł 13.146. |

R a d i o  w  A m e r y c e
W Stanach Zjednoczonych waniu stacyj nadawczych krótko 

w zrasta  wciąż zainteresowanie \  falowych, należących do amato- 
dla krótkofalowych stacji nadaw  j rów. 
czych. Zwiększa się wciąż liczba
posiadaczy takich stacyj p ryw at­
nych oraz rośnie z dnia na dzień 
liczba zameldowań o zainstalo-

W  r. 1931 liczba tych stacyj wy 
nosiła 22.000, obecnie 
czyła już cyfrę 40.000,

kowych na jednej taśmie pożyty 
wnej.

Zagadnienia rejestracji i wywo 
łania są już jednak rozwiązane 
oddaw na, a sp raw a „doubling‘u“ 
nasuw a się nie jako techniczny 
problem fizyko- chemiczny, lecz 
jako zagadnienie organizacji pra 
cy, której rozwiązanie doprowa- 
dzić musi do doskonałej synchro 
nizacji.

W ytw órnie  filmowe stosują li­
czne metody „dobling‘u“ . W szy  
stkie te metody dzielą się na dwie

I następujące po sobie czynności. 
P ierw sza z nich po lega  n a  eb se r  
w ow aniu  obrazów wzrojcowycb

W szystkie  tego rodzaju obiek­
ty mają być ubezpieczone od og­
nia vv publicznych zakładach u- 
bczpicczcń, t. j. w Powszechnym 
Zakładzie Ubezpieczeń W zajem ­
nych w W arszaw ie  oraz w  Zald.i 
dzie Ubezpieczeń wzajemnych w 
Poznaniu.

illądzynarcidswy cbóz skfutói/
na Huiuiszczyźnie

W’ roku przyszłym odbędzie się 
na Hucuiszczyżnie wielki między 
narodowy obóz skautowy, które 
go dokładne miejsce ustalone zo 
s tanie w  najbliższym czasie.

W  obozie, weźmie udział około 
1,000 harcerzy, w teni „roversi“ , 
t. j. starsi skauci z Czechosłowa­
cji, Rum uni' .  W ęgier  i Francji. 
Oddziały, zdążające do obozu, 
odbędą drogę jeoną z piętnastu 
w yznaczonych tras, przytem kaź
<tyrc4&iał W i #

przynajmniej a0 kilometrów. 
Obóz tiw ac będzie 2 tygodnie

W  AFRYCE

—  iOwaniba, nie bój się, czarna 
twarzy! Patrz  tylko w to czarne 
p u d ło !

— • Masterją nię bać się! Ja 
grać już g łówna rola w pięciu fil 
mach afrykańskich.

L H w  Y m ksr)
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S
ŚRODA
Sewera

Ze aportu
Wawel zwycięża Wisłę 

w boksie 11:5
Drugi z rzędu m tcz Wawel — Wisła 

o drużynowe mistrzostwo okręgu k ra ­
kowskiego prayniósł zupełne zwycię- 
cięstwo drużynie Wawelu w stosunku 
11:5. Powtórzenie tych zawodów nastą­
piło na skutek unieważnienia przez P. 
Z. B. pierwszego spotkania, których 
wynik opiewał 10:6 dla Wawelu. W y­
nik meczu potwierdzi! nadal pewną 
l»r*ewagę Wawelu, k tó r s  cyfrowo 
przedstawia się w wyższym stosunku, 
aniżeli w pierwszym spotkaniu, nie mó­
wiąc już że na tern meczu padły aż 4 
nokauty.

Wyniki poszczególnych walk p rze d ­
stawiają się następująco:

Waga musza: Juszczyk (Wisła) zwy­
cięża na pankty Swo,Beniowskiego 
(Wawel). Wynik nierostrzygnięty byłby 
sprawiedliwszy.

Waga kogucia: Wnęk (Wawel) wy­
grywa walkowerem, ponieważ Plich 
(Wista) nie stawił się do walki.

Waga piórkowa : Kasiński (Wawel) 
już w pierwszym starcie zwycięża no­
kautem Macba (Wisła). Nieoczekiwanie 
szybkie, lecz zasłużone zwycięstwo 
Kasińskiego nad dobrze zapowiadają­
cym aię Machem.

Waga lekkai C hro s tek  (Wawel) zwy­
cięża przez techniczne nokaut Korze- 
niciego (Wisła) w drugiej rundzie, Ko- 
rzenici pomimo długich ramion nie był 
żaduem przeciwnikiem Chrostka.

Waga półżrednia: Żbik I. (Wisła) 
wygrywa na puakty Jodłowskiego (W a­
wel). Po pierwszej i drugiej wyrówna­
nej rundzie, uwydatnia się lekka prze- 

ruchliwszego i agresywniejszego 
Żbika. Teehniczuie lepszy Jodłowski, 
jednak za powolny.

Waga średnia: Kurka (Wawel) remi- 
zuje z Mieczysławskim (Wisła). Walka 
nie ciekawa. Wynik zasłużony.

Waga półciężka t Morawa (Wawel) 
nokautuje w pierwszej ru a d i ie  Majkę 
(Wisła). Morawa okazuje się na k aż­
dych zawodach lepszy i ma silne ciosy.

Waga ciężka: Górny (Wawel) zwy­
cięża w drugiej rundzie, przez techn. 
nokaut Litwiszyna (Wista), Walka nie 
ciekawa, gdyż Litwiszyn pomimo silnej 
budowy był słabym bokserem.

Mistrzem więc drużynowym okręgu 
krakowskiego został W. K. S. Wawel, 
który w najbliższą niedzielę spotka się 
z Gedaąją o mistrzostwo Polski. Sę­
dziowali: na ringu p. Latowski z Po­
znania punktowi pp. W eude i Wiener 
z Katowic. O rganizacja  zawodów do­
bra. Publiczności około 1000. Należy
napiętnować riesportowe zachowanie 
a ię p .R u d k a ,  t r e n e ra  drużyny Wisły, 
którego po kilkakrotnym napomnieniu 
sędzia ringowy p. Latowski zmuszooy 
był usunąć od ringu. Jak  już donosili­
śmy p. Rudek tr en e r  Wisły zosta ł  p rz e t  
Polski Związek Bokaerski zdyskwalifi­
kowany jednoroczną dyskwalifikacją i 
pomimo tego jeszcze się nie uspokoił.

N adzwyczajna Walno Zgrom adzenie  
Związku Gier Sportowych

W niedzielę dnia 19 listopada br. 
odbędzie  się w lokalu Akademickiego 
Oddziału  Związku ^Strzeleckiego przy 
ul, Karmelickiej 34 Nadzwyczajne W al­
ne Z grom adzenie  K rakowskiego Zw. 
G ier Sportowych o godz. 10 przedpo- 
lodniam. P o rządek  dzienny:

1) Sprawozdanie ustępującego prezesa
2)Wjrbór prezesa
3) Wybór wydziału Gier i dyscypli­

ny (przewodniczącego i 8 członków).
J ak  się dowiadujemy zgromadzenie 

to zapowiada się dość burzliwie.
Dalsao wyniki piłkarskie

Bocheński — Tarnovia 4:1 
Cracovia  I. B. — 1 p. s. p. 7:1 
A so tan ia  — H akoah  1:0 
Cracoyia  L B. — Saudecja  5.0_______

Kaliszowi przewieziona
do Fordonu

W c z o ra j  w ieczorem  n a d e sz ło  
do  K rak o w a  po lecen ie  n a ty c h ­
m ias to w eg o  p rzew iez ien ia  Mali- 
szow ej d o  w ięzienia  dla kobie t 
w e  F o rd o n ie .  O  godz .  9-tej w ie­
czo rem  zgłosili  s ię  do  za rząd u  
w ięz ień , k tó ry  o trz y m a ł  o d p o ­
w ied n ie  in s t ru k c je ,  dw aj p o s te ­
runkow i P .  P ,

Maliszowa zo s ta ła  za w ia d o ­
miona o m ającym  n a s tą p ić  wy- 
jeźdz ie .  Z o s ta ła  ona przew iezio- 
ea  k a r e tk ą  w ięz ien n ą  d o  K om i­
sa r ia tu  P . P . na d w o rcu  k o le ­
jowym . T u ta j  p rz e b y w a ła  M ali­
sz o w a  aż  d o  ode jśc ia  poc iągu  
w k ie runku  Poznania .

K R O N I K A  K R A K O W A
P O G R Z E B  I U A L H Z A

M a lis z o w a  w  szpitalu
W czora j  o g o d z .  10 30 o d b y ł  

się p o g rz e b  M alisza. K o n d u k t  
ża ło b n y  w yruszy ł  z dom u p rzed -  
p o g rz e b o w e g o  w asyśc ie  księży 
w s t ro n ę  no w eg o  cm entarza .

W  p o g rz e b ie  w zięło  udział o- 
koło 200 o só b ,  z p o ś ró d  ty c h  
k tó rzy  zdo ła l i  się d ow iedz ieć  o 
p rz e su n ię ty m  term inie . W śró d  
pub licznośc i  p rz e w a ż a ła  ludność  
z O lszy , a w ięc z okolicy, w 
k tó re j  m ieszka m a tk a  Malisza i 
do  k tó re j  p rę d k o  w iadom ość  o 
po g rzeb ie  p rz e s ią k ła .

Za ko n d u k tem  podąża li :  m atka  
Malisza, jego  b ra t  p rzy ro d n i ,  
szw agier ,  s ios tra  Maliszowej W ę-

g rzy n ó w n a ,  o b ro ń c a  mec. dr. 
A s c h e n b r tn n e r  oraz dyr. K asy  
C h o ry c h  Z ychow icz  i Kolwas, 
k tó rzy  złożyli m atce  kondo lenc je .

W czora j  p o p o łu d n iu  rozesz ły  
się pog łosk i ,  iż w p ogrzeb ie  ma 
w zi ąć  udzia ł  rów nież i żona 
Malisza, k tó ra  p rzeb y w a  w w ię­
zieniu sw. Michała.

Ze w zg lędu  je d n a k  na s tan  
zdrow ia  M aliszow ej, w ładze  nie
zgodziły  się na jej udział.

*
*Po os ta tn im  silnym w strząs ie  

psych icznym , pow sta łym  w sk u ­
te k  og łoszen ia  w yroku śmierci, 
jako też  w sk u tek  o s ta tn ic h  chw il

p rz e ż y ty c h  w spó ln ie  ze s t r a c o ­
nym  m ężem . M aliszową um ie­
szczo n o  w szp ita lu  w ięziennym.

P o c z ą tk o w o  zach o w y w ała  się 
ona  jak fu r ja tka ,  g ro z i ła  sam o ­
bó js tw em , k rzy cza ła  żeb y  ją  p o ­
p ro w ad zo n o  na szub ien icę ,  r z u ­
ca ła  się i m io ta ła  p rzek leń s tw a .  
Z ach o w an ie  się Maliszowej by ło  
te g o  rodzaju , że m usiano mieć ją 
p o d  spec ja lnym  d o zo rem .

O  p o g rzeb ie  sk azań ca  n ikt jej 
nie mówił. W o g ó le  zarząd  wię­
zienia, jak  i w spółw ięźniark i,  s t a ­
rają  s ię  un ikać  w sze lk iego  p r z y ­
pom nienia  sk azan e j  p rzeży ty ch  
ciężkich chwil.

Świadek i procesu Kaliszów pod zarzutom krzywoprzysięstwa
W ro zp raw ie  d o raźn e j  p rz e ­

c iw ko  Maliszom zeznaw ał m. in 
właściciel zak ład u  fo to g ra f iczn e­
go  w M ikołajowie, W a to ła ,  k tó ry  
p o d a ł ,  ż t  Malisz w jego  zak ła ­
dzie  d o p u ś c i ł  s ię  d w u k ro tn ie  
k radz ieży  oraz  usiłow ał o t ru ć  
jego  żonę. O s k a rż o n y  Malisz 
zden e rw o w an y  tak im i zeznan ia­
mi nazw ał św iadka „ id jo ta “ 

W a to la  p o d a ł ,  że o w y p a d ­

kach ty c h  zaw iadom ił policję w 
Mikołajowie.

J a k  się dow iadujem y, by ły  
o b ro ń c a  M alisza dr. A se h e n -  
b re n n e r  p rosił  w ładze  o zbada* 
nie praw dziw ośc i  ty c h  zeznań . 
Już  po w ykonan iu  eg zek u c j i  na  
Maliszu n ad esz ło  pismo z policji  
m ikołajowskiej,  że  n ic  jej n ie  
jes t  w iadom em  o osk a rżen iu  
Malisza, że W a to ła  nie z a w ia ­

dom ił  o niczem  tam te jszych  
w ładz, w o b ec  c z e g o  polic ja  w 
tej sp raw ie  n ie  p rz e p ro w a d za ła  
ż ad n y ch  d o c h o d z e ń .  W  związku 
z tem  pismem policji M iko ła jow ­
skiej P ro k u ra tu ra  poc iągn ie  W a -  
to łę  do  o dpow iedz ia lnośc i  za 
rzekom e z łozen ie  p o d  p rzy s ięg ą  
fa łszyw ych  zeznań p rzed  sądem  
d o ra ź n y m .

Napad rabunkowy w Balicach
W czoraj, p rzed  sądem  p r z y ­

s ię g ły c h  w K rakow ie  zasiadł na 
ław ie  o sk a rżo n y ch  Jó ze f  S rokosz  
lat 26 z C h o le rz y n a ,  w yrobn ik , 
o ska rżony  o to, że dn ia  14 na 
15 kwietnia 1933 ti. w W ielk i 
P ią tek  w to w arzy s tw ie  2 o s o b ­
n ików  u zb ro jo n y c h  w f lo b e r t  i 
rew o lw er  włamafi się do dom u 
Ju lj i  S zym ańskie j  la t  60, w Ba­
licach . P o d c h o d z ą c  p o d  dom n a ­
potkali  psa, k tó ry  na ich wi­
dok  p o c z ą ł  u jadać  budząc  d o ­
m owników.

J e d e n  z rabusiów  p o d p e łz n ą ł  
p o d  psa i zabił go w ys trza łem

z rew o lw eru .  N a s tęp n ie  dw óch  
o so bn ików  w ta rg n ę ło  do  m iesz ­
kania p rzez  o k n o ,  zgasili lam pę  
p oczem  ro z p o c z ę l i  p ląd ro w ać  
m ieszkan ie .  O p ró c z  Julji  S z y ­
mańskiej znajdow ali  się w m iesz­
kaniu jej w nukow ie.

J e d e n  z napas tn ików  p rz y s tą ­
pił do Szym ańskie j i p oczą ł  ją 
bić i p rz y ło ż y ł  jej re w o lw e r  do 
g łow y w ołając: gdz ie  masz p ie ­
niądze. J e d e n  z w nuków  ro z p o ­
zna ł  S ro k o sz a ,  gdyż  z nim b u ł  
udział w n ag o n ce  w ^czas ie  p o ­
lowania w lasach ks. Radziwiłła  
i o d e z w a ł  się  d o  n ieg o  „Czekaj

ja  c lę  znam** w idząc  to  rab u ­
sie, że zostali poznani szybko  
zb ieg li  z a b ie ra jąc  ze s o b ą  p o ­
du szk ę ,  k tó r ą  porzucili.

O sk .  do  winy się nie poczuw a.
P o  w y w o d ach  s tron  T ry b u n a ł  

zada ł  sędziom  przys ięg ły ,  1 p y ­
ta n ie  w k ie runku  ra b u n k u  na 
na k tó r e  od p o w ied z ie l i  12 g ło ­
sami nie winien w o b ec  czego  
zosta ł  uw o ln iony  od  w iny i kary .

R ozpr.  p rzew . s. o. P ilarsk i,  
w ot. s. o. S tu h r  i Bobilewicz, 
osk . p ro k .  S taw arsk  b ro n i ł  adw. 
dr Skiba.

TAPEOINICZy STRZA Ł
Szara j  F e rd y n a n d ,  ślusarz , bez  

za jęc ia ,  zam. p rzy  ul. K alw ary j-  
sk ie j  39 z g ło s i ł  w V. Komis. 
PP .,  że dn ia  6 l i s to p a d a  1933, 
oko ło  godz. 13, zo s ta ł  na placu 
L a so ty  p o s t rz e lo n y  w praw ą  r ę ­
kę n a  w y lo t  po w y że j  łokcia ,

D o c h o d z e n ia  w ykazały , że 
Szara j zo s ta ł  p o s t rz e lo n y  ip rzez  
znanych  sobie o sobn ik ó w , na tle  
o so b is ty ch  p o rach u n k ó w , k tó r e ­
go nazw iska  nie ch c e  zapodać ,  
lub  też  sam się postrzelił ,  do 
czego  się p rz y z n a ć  niechce.

Szaraj u d a ł  się  sam na s tac ję  
P o g o to w ia  Ratimkov. ego , gdzie  
po  o p a t rz e n iu  p o zo s taw io n o  go 
o p ie c e  domowej.

D a lsz e  d o c h o d z e n ia  w k ie ­
runku  w yśw ietlenia  sp raw y  p r o ­
w adzi się.

Bandyta kolejowy przed sądem w Krakowie
S ad  ape lacy jn y  w K rakow ie  

ro z p a t ry w a ł  w czora j sp raw ę  A n ­
to n iego  O p io ły ,  la t  38, w y ro ­
bn ika  z Ł a p a n o w a  p. B rzesko 
osk . o to  że dnia  4 VII 1932 r. 
w J o d łó w c e  w zam iarze  zabicia  
p o s te ru n k o w e g o  P. P .  o d d a l  do 
n iego  z blizka kilka s t rza łó w , z 
o s tro  n a b i te g o  rew o lw eru  jed n ak

na szczęśc ie  nie ce ln ie .
P o n a d to  osk. O p io ła  jes t  że 

w la tach  1931-32 na p rze s trzen i  
K ra k ó w — B ochnia  w w agonach  
d o p u śc i ł  s ię  s ze reg  k rad z ieży  a 
to  157 sz tu k  w alizek  z ró ż n ą  
zaw artośc ią .

Sąd  o k ręg ,  k a rn y  w K rakow ie  
skaza ł  go na łą c z n ą  k a rę  8-le-

tn iego  więzienia. O d  tego  wy 
roku  a p e lo w a ł  a po  p rz e s łu c h a ­
niu św iadków  T ry b u n a ł  w y ro k i ,  
ins tanc ji  za tw ierdz ił .

R ozp raw ie  p rzew . s. ł. d r .  W o -  
ło szczuk , w ot. s. a. dr. Kaw ęcki 
i G ardu lsk i ,  osk . p rok . dr. Szu- 
chiewicz, b ro n i ł  ad w o k a t  d r .

| W a re n h a u p t .

Olbrzymia kradzież wyrobów tytoniowych
P rz e d  sądem  ape lacy jnym  w 

K rakow ie  zasied li  na  w sku tek  
kasacji N a tan  L ustig  la t  26, ku- 
pifce z L im anow ej, Sam uel Sym- 
chow icz ,  l a t  19, z L im anow ej, 
S tan is ław  K u rc z a b  la t  20, pom. 
m urarsk i,  H askel H o c h a u se r  1. 
21, k ra w ie c  o raz  M e n d e l  K o m ,  
la t  49, kupiec  właściciel z a b u d o ­
wań g o s p o d a rs k ic h  w L im an o ­
wej. W sz y sc y  o sk a rżen i  są  o to

że dn ia  24 III 1932 w L im ano­
wej sk rad li  T om aszow i Bieli s o r ­
ty ty to n io w e  oraz  s tem ple  wor- 
tości 5.700 zł.

S ą d  w N ow ym  S ączu  skaza ł  
Lustiga  na 3 lata, Sym chow icza  
K urczaka  i H o c h a u se ra  po  1
1 pó ł  roku c. w. zaś K o rn a  na
2 la ta  c. w. O d  tego  w yroku  
wszyscy p ró c z  K urczaka a p e lo ­
wali. S ąd  ap e lacy jny  po p r z e ­

p row adzone j  ro zp raw ie  obniży 
ka rę  Lustigow i d o  2 i p ó ł  la t  
re sz c ie  zaś za tw ie rdz ił  w y ro k  
I. Instancji.

R o z p r .  p rzew . w icep r  sądu  
apel.  dr.  P o te m p a ,  wot. s. a. dr. 
G n iew osz  i C ieślew ski, o sk a rża ł  
p ro k .  d r .  G o łą b .  B ronili  a d w o ­
kaci d r .  Jó z e f  W oźniakow sk i i 
dr. Jan  B ader.

W ypadki
W czora j  o godz. 18.45, na ul. 

K ob ie rzyńsk ie j  53, na jechany  
z o s ta ł  p rzez  n ie z n a n e g o  w oźni­
cę o d n o sz ą c  o b rażen ia  na c ie le .

W e z w a n e  P o g o to w ie  Ratun- 
kuw e p rz e w io z ło  w ym ien ionego  
na s ta c ję  P o go tow ia ,  gdzie  po 
o p a trz e n iu  p o zo s taw iło  go o p ie ­
ce  dom ow ej,______ ______________

W  dn iu  w czora jszym  w ezw a­
no  P o g o to w ie  R a tu n k o w e  na 
ul. G rz e g ó rz ec k ą  23, do Karo- 
’iny J a s t rz ę b s k ie j ,  l a t  19, zam. 
w P rądn iku  C zerw onym , ro b o ­
tn icy  firmy „ A k r o p o l " ,  k tó ra  
w czasie  pracy  p rz y  obcinaniu  
pap ie ru  w sku tek  n ieo s tro żn o śc i  
d ozna ła  oka leczen ia  ś ro d k o w e ­
go  palca lewej ręki. W y m ie n io ­
ną po o p a trzen iu  pozostaw iono  
o p iece  dom ow ej.

W czora j  o godz. 19, w ezw ano 
P o g o to w ie  R a tu n k o w e  do  Ewy 
P acu t,  la t  25, s łużące j  zam. przy 
ul, K ościuszk i 34, k tó ra  n a  bu l­
w arach  W isły  w D ęb n ik ach  w c e ­
lu sam obó jczym  w yp iła  p e w n ą  
ilość esencji  octow ej. W y m ien io ­
ną  p rzew iez iono  do szp i ta la  św. 
Ł azarza .  S tan  zdrow ia  P a c u ­
ło  wny nie je s t  g ro ź n y .  P o w o d em  
u s i łow anego  sam obó js tw a  zaw ód  
miłosny.____

K in a
Adria: „Uśmiech szczęścia" 
Appollo: , jKawalcada"
A tlantic: Ścigani ludzie" 
Muzeum: „Czar jej oczu" 
Promień: „Czem p"
Swit: „ P o d  Twoją obronę" 
Słońce: „Grzeszna miłość" 
Sztuka „Kiepura"
Uciecha: „P ieśń  nad pieśniami" 
Wanda: „Szpiegów*masce"

C o  rnówi lu d ?
Kamlenicsitik z ul. ów.Jana któ­
ry nienaw idzi inwalidów woj.

Szanowna R edakcjo!
Działo s ię  to  ro k u  P ań sk ieg o  

dn ia  24. p aźdz ie rn ika  o g . 1*20
N ieuczc iw e  pos tęp o w an ie  w ła ­

ścicie la  rea lnośc i  w K rakow ie 
p rz y  ul. św. J a n a  L. 13 n iezna­
n eg o  mi nazw .sk* . N ie  chcia ł ,  
nie chce , m b  n ie  m oże pa trzeć  
na n ie szczęś liw ego  k a lekę  in w a ­
l idę  w o jen n eg o ,  k tó ry  p rz y b y ł  
do  te j  realności, jako k lien t  j e ­
d n e g o  z P an ó w  O b ro ń c ó w , k tó r y  
je s t  zam ieszka ły  w łaśnie  w tej 
rea lnośc i i ro zk aza ł  do zo rczy n i  
b y  mię na ty ch m ias t  w y p ro w a ­
dziła na ulicę, a jw przec iw nym  
r« i e  karze  mię a resz tow ać  przez 
polic ję . P o n iew aż  nie ch o d z ę  
na n o g ach  więc p rz y je c h a łem  ze 
s łużącym  m oim  na um ów ioną g o ­
dzinę to  j'esł 1 '20  i zm uszony  
b y łe m  opuśc ić  t ę  rea ln o ść  b y  
się n ie  d o s ta ć  tam  g dz ie  przez  
58 la t  ż y w o ta  m ojego , ani g o ­
dziny  nie by łem .

T a k  je s t  t ra k to w a n y  ten ,  k tó ­
ry sw oje zd row ie  i m ienie z ło ­
ży ł  d la  „ O jc z y z n y " ,  p rz e z  ka- 
mienicznika i p raw n ika  S ą d o w e ­
go w K rakow ie  p rzy  ul. św. J a n a lS  

Jan  P a r ty c z y ń s k i  inw. woj. 
K rak ó w , S ta r a  O lsza ,  ulica 

P o to ck ich  L. 20.

Kradzieże
W o b ro w a  Kinga, zam  w K r a ­

kowie przy  ul. C zarnow ie jsk ie j  
13 zg ło s i ła ,  że  o godz . lO s k r a d ł  
jej n ieznany  sp raw ca  w ko śc ie ­
le M arjackim  to r e b k ę  z kw o tą  
90 zł.

K o p e ls  C haske l ,  zam. w K r a ­
kow ie  przy  ul. K rakow sk ie j  23, 
zgłosił,  że o godz . 18, d o s ta ł  
się n ieznany  sp raw ca  d o  jego  
gab lo tk i  p rzez  urw an ie  k łó tk i  i 
s k ra d ł  4 k ap e lu sze  i 4 czapk i  
w ar t .  37 zł.

WiaduDBtci i kraju
Wnika na keey o kobietę

W  K ło b u ch u  na  tle  w aśni a  
k o b ie tę  d osz ło  do  o s tre j  w alk i  
nż kosy  m iędzy  B olesław em  
P rzep izu rą  a E dw ardem  K w ia t ­
kowskim . P rzep izu ra  zos ta ł  u g o ­
d zo n y  p rzez  ryw ala  kosą  w g ło ­
wę i zos ta ł  p rzew iez iony  do 
szpita la .

Pierwaza bandytita skazana

P o  raz p ie-w szy  p rz e d  sądem  
lw ow skim  s ta n ę ła  b a n d y tk a ,  k tó ­
ra d o k o n a ła  n a p a d u  na  u licy  na 
W ł,  Ł ozińską , z rabow aw szy  jej 
t o re b k ę  z zaw ar to śc ią  50  zł. Z o ­
s ta ła  jed n ak  w k i lka  m inut p ó ź ­
niej s c h w y ta n a .J e s t  nią 20-le tn ia  
D żunia  Azia, k tó rą  sąd ,  po u* 
w zg lędn ien iu  okolicznośc i  ła g o ­
d zący ch  skazał na 2 miesiące 
więzienia.

Ś m ierć  k r ó li
„ w ę g l o k r a d ó w *

N a  to rz e  ko le jow ym  m iędzy  
P io trk o w em  a R adom sk iem  z n a ­
lez iono  zw łoki, |w  k tó ry c h  r o z ­
po zn an o  Jó z e fa  B ~ c z a ,  kró la  
„ w ę g lo k ra d ó w " .

Ja k  s ię  okazało , Bilicz z o s ta ł  
p o s trze lo n y  śm ie r te ln ie  p o d czas  
k radz ieży  w ęg la  z poc iąg u  i u- 
p a d łs z y  na to r ,  zm arł.

Z nany  b y ł  jako  h u r to w n ik ,  
sku p ia jący  w sw ym  ręku  ca ły  
h an d e l  k rad z io n y m  w ęglem  i z a ­
o p a t ry w a ł  w to w a r  p a s e ró w  w ę­
glow ych.

Z d a ń  H e n r y k  zg u b i ł  p raw o 
jazdy szofersk ie j  k tó re  niniej- 
szem  un iew ażn ia  się.
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